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Kraków, dnia 1 Lipca. 


W chwili, w któréj opinia europejska 
przywięzuje zdaniem naszem zupełnie zby- 
teczną wagę do tego, czy Rosya przyjmie 
lub odrzuci sześć punktów, rząd rosyjski sta- 
ra się sam dowieść, stokroć lepićj jakbyśmy 
mogli my sami to uczynić, nicości obranćj 
przez dyplomacyę drogi i niepodobieństwa 
dawania wiary jakimkolwiek jego obietnicom, 

Nie będziemy się dziś zastanawiać nad 
owemi ciągłemi mordami, pożogami, srogie- 
mi egzekucyami, nad wieszaniem najznako- 
mitszych w narodzie obywateli i rozstrze- 
laniem najdzielniejszych Polski synów. Są 
to srogie fakta, które codziennie musimy 
zapisywać, a któremi codziennie Rosya od- 
powiada na działanie mocarstw za Polską 
i Polakami, lecz raz jeszcze wyrazić musi- 
my, nie nasze oburzenie w obec gwałtu po- 
pełnionego na osobie Arcybiskupa Feliń- 
skiego, lecz naszą radość, iż arcy pasterz Polski 
stanął dzisiaj między pierwszemi postaciami 
walczącego o swe prawa narodu. Nie umie- 
my bowiem już oburzać się na postępowa- 
nie Moskwy, lecz nie możemy znaleść wy- 
razów, dla uwielbienia kapłana obywatela, 
który nie wahał się stanąć w obronie praw 
kościoła, narodu i własnćj godności w 0- 
bec rozwścieklonćj a brutalnój władzy, Już 
w chwili, kiedy z powodu odbytych wedle 
praw kościoła procesyj, aresztowano w wła- 
snym pałacu Arcybiskupa, zdało się nam, 
iż przemawiamy w imieniu kraju całego 
oddając hołd jego niezłomności. Dziś zaś 
sam Arcypasterz przemówił w imieniu na- 
rodu, dziś więźniem jest ten, który ostatni 
w dobrćj wierze doradzał tranzakcyę, a któ- 
ry od stóp ołtarza zapewniał o dobrych 
Cara zamiarach. Spełniły się te zamiary, a 
padł ich ofiarą, jeżeli nie pierwszy, to także 
nie ostatni ten, który do najpóźniejszćj go- 
dziny przemawiał w imieniu pojednania i 
miłości chrześciańskićj. Spadła na raz jak- 
by cudownie zasłona z ócz Arcybiskupa i 
poznał on i czynem dowiódł, iż tak dia ka- 
płana jak dla Polaka jedna jest tylko w 
obec Moskwy droga możliwa, bo zgodna z 
obowiązkiem, ato droga oporu i męczeń- 
stwa! A kiedy Arcybiskup warszawski porwa- 
ny przez żandarmów stawał przed carem, 
aby usłyszeć wyrok więzienia, inny także 
dygnitarz kościoła, pierwszy biskup Litwy, 
Krasiński gwałtem wyrwany zostal z awćj 
biskupićj siedziby i wprost lecz podstępnie 
wywieziony w dalekie Wiatki okolice. A 
jednak tak jeden jak drugi padli ofiarą tyl- 
ko wypełnionego obowiązku, w granicach 
tak nazwanych legalnych, uznanych pozor- 
nie przynajmnićj za takie przez Rosyę. Mo- 
carstwa chcą i żądają większych dla kato- 
llcyzmu swobód, a tu w téj saméj chwili 
rząd rosyjski gwałtownie przekracza te na- 
wet granice, które dotąd istniały. Nie my 
więc lecz on sam z szyderstwem na ustach 
odpowiada na propozycye mocarstw: „przyj. 
mę wszystko, bo niczego nie dotrzymam. 

' Ab! zaiste, dosyć już tój gry, dosyć tych 
złudzeń! Jedno z dwojga, albo Rosya z u- 
mysłu insultuję Europę, albo jest pewna swo- 
jego i działa w porozumieniu z nią. Sta- 
wiamy więc Śmiało dyplomacyi dylemat: 
albo hańba — albo zdrada. 

Lecz czy nie inna myśl, jak tylko chęć 
z„gnębienia kościoła katolickiego w Polsce 
towarzyszy rządowi rosyjskiemu w tem pe- 
ryodycznem zwiększaniu prześladowania ko- 
ścioła, ile razy zbliża się nowe mocarstw 
przedstawienie ? Czyż nie tkwi w niem chęć 
szyderczćj odpowiedzi temu wyłącznie mo- 
carstwu, które poczuło się głównie do obo- 
wiązku przemawiania za prawami kościoła 
katolickiego i wolnością wyznań w Polsce, 
a które w ich gwałceniu widzi naruszenie 
własnych interesów? A dziś kiedy postępo- 
wanie rządu znalazło uznanie i poparcie 
w reprezentacyi państwa, czyż to lekcewa- 
żenie przełożeń gabinetu wiedeńskiego nie 
dotyka już, nietylko jego miłości własnćj 
lecż także godności Austryi? 

A teraz dwóch polskich kapłanów, dwóch 
pierwszych biskupów Korony i Litwy speł- 
niło swój obowiązek względem kościoła i 
narodu, leez kościół polski jest osierocony, 
tysiące nad nim wisi niebezpieczeństw, wie- 
my bowiem, co jest kościół bez Arcypaste- 
rzy, a wiemy czemby był gdyby niegodni 
godnych zastąpili. Dla tego też zwracamy się 
raz jeszcze do głowy kościoła, do ojca 
wszystkich katolików, zwracamy się do Ojca 

więtego, wołając o pomoc dla kościoła 
polskiego, który do dalszej walki z wroga- 

mi niezbędnie potrzebuje poparcia, opieki i 


ciągłego czuwania nad jego losami Stolicy 
Apostolskiej, Nie do Cara lecz do katolie- 
kich monarchów odezwać się już dziś musi 
Ojciec Święty, jeżeli chce zasłonić kościół 
polski przed świętokradztwem i zagładą bar- 
barzyńców! 

Narodowi zaś stojącemu pod bronią nie 
pozostaje, jak zasłaniać swą piersią zranioną 
męczeński kościół. 


KORESPONDENCYA CZASU. 


Wiederń 28 czerwca. 


Zdarza się nieraz w ocenianiu spraw polity- 
cznych, że okolicznościom które są wypadkiem 
czystego trafu lub też zdarzeniom najprostszym 
wcale z góry niezamierzonym, przypisuje się zna- 
czenie i wagę jakich niemają, a to dla tego że 
je domysł lub przypuszczenie usprawiedliwiły. 
Trzeba więc być ostrożnym i że tak powiem o- 
szezędnym stawiając wnioski, zwłaszcza jeżeli ży- 
czenia i nadzieje nasze znajdują się po stronie 
domysłów. Chętnie bowiem i łatwo spostrzega i 
widzi się to, czego się gorąco pragnie. 

Wszakże pomimo największego umiarkowania 
w domysłach, trudno aby odroczenie Izby niższej 
na czas nieokreślony, dla braku przygotowanych 
materyałów do dalszej prasy, nie naprowadzało 
na wniosek, że rozprawy nad adresem w parla- 
mencie zostawały w ścisłym związku z położe- 
niem politycznem w tej chwili. Zaprawdę, nie nie 
było łatwiejszego dla rządu, jak spóźnić zwołanie 
Izby, skoro projekta które jej przedłożyć miano, 
nie były jeszcze gotowe. Być może, powtarzam, 
iż stało się to w skutek prostego przypadku, przy- 
puścić to atoli trudno, i zdaje się, że gabinet po- 
trzebował w tej chwili od parlamentu poparcia, 
jakiego mu dyskusya adresowa dostarczyła. Ta- 
kie też jest, jeżeli się nie mylę, ogólne tutaj wra- 
żenie sprawione zawieszeniem posiedzeń Izby dla 
braku przedmiotów dalszych zatrudnień. 

Jeżeli zaś Rada państwa zwołaną została, aby 
życzenia swoje i opinie objawiła w zdaniu, to 
szczególnie odnosić się to musiało do sprawy pol- 
skiej. Przemawią za tem mniemaniem wybór szcze- 
gólnie chwili: głos bowiem deputowanych podno- 
sił się właśnie wtedy i stanowczo się oświadczył 
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ką rząd cesarski przechylać się zdaje, otrzymała 
tak ogólne przez parlament uznanie, iż niebyło 
ani jednego członka, coby się był odważył prze- 
mawiać w innym kierunku: sprawa polska ści- 
śle z interesem Austryi związana, a Rosya nigdy 
jeszcze tak głośno za nieprzyjaciela Austryi ogło- 
szoną nie była jak na tych kilku posiedzeniach 
Izby niższej. Panslawizm wskazany został jako 
główna dążność rosyjskiego caratu, a oraz jako 
niebezpieczeństwo które nie pozwala nigdy, aby 
Rosya mogła stać się Austryi sprzymierzeńcem. 
Ciekawy to był temat w tych rozprawach: potę- 
piali go Niemcy, rozświecali Polacy, tłómaczyli 
się z niego Czesi, a nakoniec Rusini po raz pier- 
wszy oświadczyli się jego przeciwnikami, a oraz 
jego ofiarą. Deklaracya ta bardzo energicznie i 
stanowczo, a to nietylko imieniem rusinów gali- 
cyjskich, ale imieniem także Rusinów w prowin- 
cyach polskich dziś pod berłem rosyjskiem będą- 
cych, przez księdza Mogiln ckiego złożona była, 
może jednym z najciekawszych objawów polity- 
cznych, jakie się w dyskusyi adresowej okazały. 

Gabinet otrzymał więc zupełne uznanie i po- 
parcie, jeżeli tego żądał, ale głównie w sprawie 
polskiej, która tak ponad wszystkie inne górowa- 
ła, że stała się, można powiedzieć, jedynym przed- 
miotem rozpraw. Dodajmy nawet, że w innych 
sprawach nie było wcale takiej jedności, i poli- 
tyka ministeryalna nie miała za sobą tak ogólne- 
go głosu. Ministeryum wszakże musiało o tem 
wiedzieć, że sprawa polska w dyskusyi adresowej 
przeważać będzie, chciało więc tego widocznie, 
zwołując Izbę dla zawotowania adresu. Czy gabi- 
net potrzebuje i dla czego takiego poparcia ze 
strony parlamentu, to trudno i niebezpiecznie od- 
gadywać. Niebezpiecznie, zwłaszcza dla tego, że 
całkiem bezstronnym być niepodobna. Gabinet po- 
parcia tego jakie otrzymał użyć może tak dobrze 
w obec Rosyi jak w obee Zachodu, tak dobrze 
w połityce inicyatywy jak i w polityce oporu. 
Pierwszy kierunek doradza w tej chwili Anglia, i 
rzeczą jest pewną, że nigdy sprawa polska tak 
popieraną przez to mocarstwo nie była jak obe- 
cnie. Wiemy, że bodźcem polityki angielskiej nie 
jest uczucie. Czyżby nareszcie przekonała się An- 
glia, że interes jej wymaga rozwiązania sprawy 
polskiej na podstawie sprawiedliwości? Lub też 
co mówią dość powszechnie, że «się obawia zbli- 
żenia się Francyl do Rosyi (jakkolwiek temu teraz 
wierzyć trudno), i że przemawia u dworu wiedeń- 
skiego za polityką Inicyatywy, która zresztą zga- 
dza się, a co więcej, wskazaną jest Austryi wła- 
snym interesem państwa 1 przyszłej jego potęgi i 
wielkości... . 

Bądź co bądź, rozprawy nad adresem miały 
znaczenie w polityce zagranicznej, i bardzo wy- 
raźnie na korzyść sprawy polskiej wypadły. Euro- 
Pa musi w nich ocenić głos parlamentu wielkiego 
mocarstwa, oświadczający Się za sprawą, która 
ma za sobą prawo i sympatye. Jeżeli Polską nie 
ma Jeszcze dostatecznej siły, aby mogła sama so- 
bie sprawiedliwość wymierzyć, to przynajmniej 
z całą siłą na jaką ją stać, walczy krwawo i za- 
cięcie w obronie swej religii i praw niezaprzeczo- 
nych. Parlament wiedeński oświadczył się stanow- 
czo i ogólnie, bez wyjątku prawie za sprawą pol- 
ską, bo całą dyskusyą na posiedzeniu 26 czerwca 


co do nietykalności państwa, nie zmienia bynaj- 
mniej owej cechy, jaką w posiedzeniu poprzedniem 
wymowne a gorące głosy niemieckich deputowa- 
nych popierające ustęp adresu i politykę wspólną 
z Zachodem w kwestyi polskiej, a wiążące spra- 
HA to z interesem państwa, całym rozprawom na- 
ały. 

Co się tyczy polityki wewnętrznej, dyskusya 
adresu wypadła całkiem na korzyść konstytucyo- 
nalizmu. Parlament postąpił sobie politycznie : pra- 
wa którego mu dozwolono użyć, użył jak najob- 
szerniej. Skoro miał podać adres, ułożył go, jakby 
był parlamentem angielskim. Nie myślał też by- 
najmniej, że jest Radą państwa ściślejszą. Rzadko 
kiedy podnosiły się głosy z allazyą do fikcyi któ- 
ra w konstytucyonalizmie na patentach lutowych 
opartym się ukrywa. Alluzye takie gniewały na- 
wet w ogóle, a przecież tylko gdzie niegdzie i to 
nieśmiało wychylały głowę. Prawda, że raz sta- 
nąwszy na gruncie oktrojowania, niema już ża- 
dnych granie. Kto oktrojował konstytucyę, może 
oktrojować i prawo ściślejszemu Reichsratowi do 
mówienia o polityce zagranicznej, tak dobrze jak 
do układania budżetu. Prawo oktrojowania jest 
tem w sferze konstytucyjnej, co prawo łaski w sfe- 
rze legalnej: nie zna ono granic. Jest lub nie ma 
go, ale nie można mu powiedzieć: dotąd a nie 
dalej. Wolno twierdzić, że prawo łaski jest poję- 
ciem naturalnem w społeczeństwie, że go najwyż- 
sza władza mieć i wykonywać musi; a że prawo 
oktrojowania jest w sferze konstytucyjnej anoma- 
lią; wolno utrzymywać, że. parlamentaryzm na o- 
ktrojowanej oparty konstytucyi nie ma głębokich 
korzeni. Niemniej prawa oktrojowania raz przyję- 
tego za podstawę ograniczać nie można. Nie wcho- 
dzę, jak dalece to grunt bezpieczny, ale Izba u- 
znawszy go i przyjąwszy za grunt prawny, użyła 
wszelkich praw jakie ztąd dla niej płyną, i po- 
wiem, że jeżeli użyła ich jak najobszerniej, to 
z drugiej strony przyznać trzeba, że użyła roz- 
tropnie i umiarkowanie. Niewiem czy prawda, że 
p. Thiers, który wyszedłszy wczoraj z trybuny u- 
dał się do bióra Izby i tam z kilkoma deputowa- 
nymi się poznał, miał powiedzieć, że zamiast mło- 
dego parlamentu, który widzieć się spodziewał, 
ma przed sobą starą i wytrawną Izbę, która swą 
praktyką parlamentarną podziw budzić musi, — 
ale to pewna, że Izba niższa zasłużyła na ten 
komplement ze względu na dyskusyę nad adre- 
sem. 

Przyłożyła się do tego umiarkowania ta okoli- 
czność, że deputowani czescy przysłali wiadom 
manifest, a nieobecność ich podczas rozpraw ad- 
resowych usunęła możność konstytucyjnej opozy- 
cyi. Prawej strony Izby nie było, powiedzieć mo- 
żna, wcale, bo deputowani galicyjscy lubo zajmo- 
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Izby. Nieobechość Czechów czyniła także obecność 
Polaków nader miłą Izbie, i wpłynęła może po 
części na przychylne dla nich usposobienie, jakie 
się we wszystkich okolicznościach przebijało. Nie 
zostało ono nadwerężone nawet mowami pp. Gro- 
cholskiego i Wężyka, które sprawę polską bardzo 
stanowczo i bezwzględnie stawiały. Zawsze bowiem, 
jestem tego zdania, a to z powodów w poprze- 
dnich moich listach dość wyraźnie jak sądzę wypo- 
wiedzianych, że nie obie te mowy były przyczyną 
poprawki p. Herbsta. O zamiarze tej poprawki 
słyszałem w wilię rozpoczęcia rozpraw, zamyśla- 
no ją postawić już wtedy, gdy jeszcze nie wie- 
dziano co powie p. Grocholski. Słowa jego posłu- 
żyły tylko za pozór, a nawet i wymówkę, co wła- 
śnie świadczyło o przychylnem usposobieniu. Ale 
i bez odezwania się naszych deputowanych, po- 
rawka ta byłaby zawsze przeszła: a w końcu, 
Jeżeli dla Izby miała jakowe znaczenie, to zda mi 
się, że nie miała żadnego na zagranicą, gdzie te 
rozprawy niezawodnie uważane być muszą za bar- 
dzo wyraźny głos popierający sprawę polską. 
Byli więc na właściwem stanowisku posłowie 
nasi. Stanowisko to przeważnie, a nawet wyłącz- 
nie w tej chwili polityczne, wskazywało im ten 
a nie inny kierunek. Bez zawierania nowego so- 
juszu, opuszczeni od dawnego stronnictwa, starali 
się oni tylko z: przekonanie w rozprawach 
przygotowawczych w łonie komisyi adresowej 
odbytych, że sprawa polska leży w interesie Au- 
stryi, że ściśle się wiąże z rozwojem i ustaleniem 
instytucyj liberalnych i konstytucyjnych państwa i 
starali się, aby w adresie był stósowny do tego 
ustęp. To stanowisko nie mogło być obojętnem 
lewicy, która je podjęła, a deputowani nasi chętnie 
mowcom z lewicy ustąpili pierwszych głosów. 
Wszakże wypadało określić sprawę ze stanowiska 
polskiego, bez wciągnienia naturalnie w kwestyę 
stosunków tyczących się państwa, i na tem skoń- 
czyli swoje w rozprawach adresowych działania. 
Szło o poparcie usiłowań dyplomatycznych Zacho- 
du głosem parlamentu wielkiego mocarstwa; szło 
o postawienie polityczne sprawy przez oparcie jej 
nie na sympatyach tylko, ale na rzeczywistych 
interesach; szło wreszcie 0 wygłoszenie sprawy 
polskiej z trybuny europejskiej dla nas przystępnej, 
a tego wszystkiego dopełnili pomimo trudności i 
przeszkód deputowani nasi. Przez wzgląd na to 
polityczne stanowisko, które wymagało po nich 
niemałego poświęcenia, umieli oni odłożyć na pó 
niej obowiązki, jakie na nich wkłada stanowisko 
ich jako posłów z Galieyi, © których pisaliście 
wskazując powołanie delegacyi galicyjskiej. Ale 
każdy to przyzna, że była to Strona draźliwa, któ- 
rej nietykać wymagały względy polityczne na o- 
gólną sprawę. y 
Dziennikarstwo wiedeńskie w ogóle upatrywało 
w rozprawach cechę wybitnie połską. Jeden z nie- 
chętnych dzienników zdając Sprawę z całej dysku- 
syi adresowej, powiada, że „cały tydzien był Pol- 
see poświęcony, że dyskusya była polską, par- 
lament polski, że wszyscy tak sprawą tą zajęci 
byli, iż chwilowo Polakami być zdawali.* Nie 
mogę pominąć drobnej, ale ważnej pomyłki, jaką 
w dzisiejszych Neueste Nachrichten wyczytałem. 
Piszą, że w trybunie dyplomatycznej siedział obok 
pp. hr, Potockiego i barona Hilbnera, sławny 


ny w uczonym świecie. 


ckiego z królem Pruskim byłoby znowu ważnym 
wypadkiem; w obecnej chwili zajmuje ono więcej 
jeszcze umysły. W obec oświadczeń parlamentu 
odwiedziny cesarskie nie będą mieć cechy polity- 


tego, gdyby nawet N. Pan podróż tę odbył, na- 
dałby jej charakter czystej gościnności i ani hr. 
Rechberg ani też żaden z ministrów nie towarzy- 
szyłby Cesarzowi. 

W chwili oddania listu na pocztę, donoszą mi 
o pogłosce, jakoby Rosya przyjąć miała sześć 
punktów. Nie podaję więcej szczegółów — przeto 
ograniczam się na prostem jej powtórzeniu. Wie- 
dząc zresztą dobrze, że zanim ten list was doj- 
dzie, a zwłaszcza zanim w dzienniku się ukaże, 
będziecie już świadomi z pewnością, eo wtej wia- 
domości jest pewnego, i o ile jest prawdziwą. 


Z pod Stobniey 25 czerwca. 


Nie będę opisywał ani całodziennej walki to 
czonej przez oddział Chościakiewicza pod Koma- 
rowem i na przestrzeni aż do Przeczowa, ani ma- 
łej utarczki stoczonej między Gacami a Żabcem 
przez drugi oddział polski, którym dowodził Duna- 
jewski i Zajkowski (obaj pod naczelnem dowódz- 
twem jenerala Jordana), bo zapewne ogłosiliście 
już dokładne sprawozdania. Chcę tylko dodać 
szczegóły, które widziałem, okropnego pastwienia 
się Moskali nad rannymi, w czem wiernie im po- 
magali koloniści niemcy z Przeczowa. Jeden bie- 
dak ranny wpadł do kolonisty i prosił by go u- 
kryć, kazał mu ów kolonista wleść wpiec, a sam 
poszedł i przyprowadził Moskala; moskal przy 
szedłszy strzelił do rannego, a następnie kłół ba- 
gnetem i odszedł; kolonista widzące że jeszcze ży- 
je, wyciągnął go z pieca i nożem poderznął mu 
gardło. Księdza zajętego obrządkiem religijnym 
zamordowano. Jedynastu juź bezbronnych weszło 
do innego osadnika niemieckiego w Przeczowie i 
prosząc go by ich ukrył i dali mu za to rubli 50. 
Ruble schował, a przywołał kozaków i ci wszy- 
stkich wykłóli. 

Zabitych, skłótych do niepoznania pochowano 
w Beszowy 38 w trumnach, a 30. bez. trumien. 
Do niewoli wzięli 56. Z dóbr Staszowskich zabrali 
Moskale 24 koni. Zarząd dóbr robił o to reklama- 
cyę do pułkownika Zwierewa, który kazał konie 
wydać jako należące do gospodarstwa, nie do po- 
wstańców. Pułkownik kazał wydać, a oficer jeden 
odezwał się do żołnierzy: wy krew waszą rozle- 
wacie, a car powiedział, że w tem miejseu gdzie 
bój wszystko ulega konfiskacie wojennej, a tu puł- 
kownik porozumiał się z lachami i chee wam pra- 
wną waszą zdobycz zabrać i lachom oddać; jeżeli 
wam zabierze, oddajcie mu i broń waszą, niech 
on sam idzie bić się z lachami. Tak więc opór 
ten przemógł i koni nieoddano. Trupów % naga 
Moskale obdarli. 


Warszawa 20 czerwca. 


© Koleją petersburgską d. 25go b. m. wywie- 
ziono jeńców naszych około 200. Na wszystkich 
stacyach kolei petersburgskićj mają Moskale zwię- 
kszyć załogi wojskowe. Na Saskićj Kępie ukry- 
PA jest oddział kozaków, dla chwytania wycho- 

zących do obozu tamtą stroną. 

W. Książę Konstanty pod d. 24 b. m. rozkazał 
Dyrekcyi drogi żelaznej warszawsko-wiedeńskiej, 
iżby w miejscach gdzie droga przechodzi przez 
las, wycięto takowy w przestrzeni 150 sążni czyli 
15 prętów z jednej i z drugiej strony, razem na 
300 sążni. W. Książe we wszystkiem naśladuje 
Murawiewa; niszczy kraj podobnie jak prokonsul 
litewski. Uwięzienia trwają ciągle. Aresztowani 
zostali upłynionej nocy: Jakób Goldmann, Michał 
Bieżeniecki. 

Dnia 23go czerwca Lelewel stoczył potyczkę w 
okolicach Łukowa. Lecz sprzeczne wieści krążą 
o tej potyczce: jedni powiadają, że była zwycięz- 
ka, inni, że przegrana; wstrzymujemy się od po- 
wtarzania tych wieści, dopóki dokładnych szcze- 
gółów nie odbierzemy. 

Wczoraj dnia 25 czerwca żandarmerya nasza 
przy moście w Zegrzu nad Narwią, zaatakowała 
patrol kozacki i rozbiła go, zanim kompania pie- 
choty przybyła z Serocka na pomoc. 

Z Litwy otrzymujemy wiadomości, że oddziały 
na Zmudzi, oraz w trockim, w lidzkim, w słoninskim, 
białostockim i innych powiatach utrzymują się i 
staczają małe utarezki, unikając większych spotkań. 

Srogi ucisk i prześladowania dokonywane przez 
Murawiewa, nie osłabiają ducha na Litwie, i o- 
wszem zwiększają oburzenie i pociągają wszy- 
stkich do powstania. W długiej niewoli, ciągłym 
uciskiem przyzwyczajają nas do prześladowań, 
dla tego też wszelki ucisk, nawet taki jak doko 
nywany przez Murawiewa, pozostaje bez skutku. 
Człowiek ten krwawy, mający nieograniczoną wła- 
dzę, sam ją najlepiej scharakteryzował w odpo- 
wiedzi danej Siemaszce, który go zapraszał na u- 
roczysty obiad. Zaprosin nie przyjął, odpowiada- 
jąc: „Ja pryjechał tiuda rezat, nie obiedat.* Prócz 
Juliana Leśniewskiego z Lubelskiego rodem, któ- 
rego rozstrzelał 22g0 czerwca, ofiarą jego namię- 
tności mordowania stała się panna Marya Zapa- 
śnik, w kwiecie wieku, porwana z powiatu lidz- 
kiego i oskarżona o przywożenie żywności dla 
powstańców, osadzoną została w cytadeli wileń- 
skiej. W ciasnej i smutnej celi więziennej znale- 
ziono ją przy wizycie więzienia zaduszoną. Mura- 
wiew zadusić ją kazał. Kobiety porówni z męż- 
czyznami giną pod jego ręką katowską! Żałobę 
bezwstydnie zdarto z nich na ulicach, każą się 


jenerał powstańców (berühmte Insurgenten Ge- 
neral) Cieszkowski. Przypomnieć więc trzeba, że 
Cieszkowski znany dowódzea w powstaniu pol- 
skiem nie żyje już dawno, a w trybunie, jak wezo- 
raj pisałem, siedział hr. August Cieszkowski zna- 


Nie ma dotąd nie pewnego o podróży N. Pana 
do Karlsbadu. Spotkanie się Monarchy austrya- 


cznej, zdaniem ludzi dobrze informowanych; i dla 


im stroić w wesołe suknie, każą się im uśmiechać 
i bawić pod szubienicami i pod słupami grobowy- 
mi rozstrzelanych ojców, mężów i braci. Usposo- 
bienie ludu wiejskiego na Litwie codzień jest pa- 
tryotyczniejsze. Niedawno wojsko w trzech wsiach 
rządowych. lidzkiego powiatu napróżno szukało 
przewodnika i objaśnienia, którą drogą udali się 
powstańcy. Bili ich, katowali, rabowali im mają- 
tek, ale niczem do oddania sobie usługi zmusić 
nie mogli. 


Arcybiskup Feliński wywożony z Warszawy, 
kazał dla siebie nająć mieszkanie w Petersburgu 
w hotelu Klee. Lecz o 4 mile od Petersburga w 
Gatczynie, otrzymał rozkaz zatrzymania się tamże. 
Po kilku dniach pobytu jego w Gatczynie, cesarz 
przybył do jego mieszkania i rozmawiał z nim 
dwie godziny, lecz treść rozmowy niewiadoma. 
Po rozmowie Car kazał zawieść Arcybiskupa do 
Jarosławia i oddać tam pod dozór gubernatora i 
archireja. Car coraz mniej dba o rządy, zdał je 
na Radę państwa, w której bardzo wiele znaczy 
minister spraw wewnętrznych Wałajew. Nazwisko 
jego pochodzi od wyrazu tatarskiego „wałuj*, któ- 
ry znaczy kuglarz, szalbierz, komedyant. 


Donoszą nam dalej z Petersburga, że Kronsztad 
po ostatniej inspekcyi okazał się słabo fortyfiko- 
wanym *). Przy budowie tak kradziono, że ba- 
styony ledwo stoją i strzały armatnie są dla 
nich wielee groźne. Z tego powodu starają się 
wzmocić fortyfikacye i czynnie nad miemi pracują, 
chociaż stałych fortyfikacyj nie można szybko i 
doraźnie wznosić. Stronników mamy w Peters- 
burgu nie bardzo wiele, bo nie wiele tam rozu- 
mnych i światłych ludzi kochających wolność, a 
tych rząd petersburgski uciska. Aresztują w Pe- 
tersburgu, obostrzają przepisy policyjne i przepisy 
cenzuralne. Zakazano niedawno pismo: Wremia, a 
a świeżo temuż losowi uległo drugie pismo pod 
tytułem: Sowremiennoje Słowo. Gdy pracowano 
nad wywołaniem a raczej nad wymuszeniem adre- 
su od Moskwy, marszałek gubernialny ks. Szczer- 
batow (zbankrutowany rotmistrz, później kamer- 
Junkier, a nareszcie szambelan), zaprosił całą 
szlachtę moskiewskiej gubernii na obiad i spoi- 
wszy dał im do podpisania adres; sto kilkadzie- 
siąt podpisało, a trzeźwi opuścili obiad bez podpi- 
su. W parę tygodni później był nowy zjazd oby- 
wateli i propozyzya ofiar pieniężnych zadeklaro- 
wanych w adresie. Szlachta zapytała marszałka, 
co w zamian otrzyma, że spodziewa się konsty- 
tucyi. Szezerbatow odpowiedział, że rząd zapewne 
udzieli ją, jak tylko utłumi bunt polski i odeprze 
Francuzów i Anglików grożących wojną. Szłachta 
odrzekła: „Niech Cesarz pierwej da konstytucyę, 
o my potem damy ofiarę.“ 


W N. 42 Telegrafu Kijowskiego jest wiele cha- 
rakterystycznych artykułów. W Jednym, w którym 
wyszydza dążności ruskie czyli ukraińskie Szew. 
czeńki Kalisza i t. d., za złe ma, że Rusini ob. 
chodzili w Petersburgu uroczystość Cyrylego i Me- 
todego, dowodzi, że niedorzecznością jest myśleć 
o elementarzach i książkach w małoruskim języ- 
ku, albowiem takiego języka niema, a jest tylko 
język rosyjski. Karcił przytem Telegraf gazety pe- 
tersburgskie i podejrzywał je o brak patryotyzmu 
rosyjskiego. Przypomnieć należy, że Telegraf jest 
organem rządowym. Ci, którzy niedawno szukali 
protekcyi w Rosyi dla narodowości małorosyjskiej, 
zapewno objaśnią się lepiej i przekonają o slu- 
szności przestróg polskich, rząd bowiem rosyjski 
podburzając różnemi nadziejami Słowian za gra- 
nicą swoją, usiłuje tłumić w zabranych już przez sie- 
bie krajach wszystkie dążenia, któreby postawić 
mogły nie tylko polityczną, ale nawet językową, 
literacką czy też obyczajową odrębność Rusi, na- 
zywanej przez niego Małorosyą. W rozkazie Anien- 
kowa, w tymże samym numerze Zelegrafu, zwra- 
ca się ten gubernator do oficerów Polaków w woj- 
sku rosyjskiem będących, zmusza ich do walki 
z ich braćmi i rozkazuje nieuwzględniać próśb 
ich o translokacyę do Rosyi. Drugi rozkaz zabra- 
nia urzędnikom mówić po polsku; wiadomo, iż 
Moskwa usiłuje donieść, że Wołyń, Podole, Ukrai- 
na są rosyjskie prowincye. Czy to są rosyjskie 
prowincye, niechaj między innemi posłuży na do- 
wód wyżej wymieniony rozkaz, który nawet z pry- 
watnej wymowy usiłuje wygluzować język pol- 
ski. — Oto jest rozkaz: 


„Doszło do wiadomości kijowskiego jenerał 
gubernatora, że w urzędach wołyńskiej gubernii 
urzędnicy używają nie tylko w rozmowie między 
sobą, ale i w rozmowie z interesantami polskiego 
języka, i że to użycie polskiego języka stało się 
szczególniej widocznem w ostatnich czasach i za- 
pewno dla podtrzymania znanych polskich preten- 
syj do tego kraju. Jego Excellencya uważając za 
zupełnie niewłaściwie używanie na urzędach w 
ofieyalnych stosunkach urzędników innego języka, 
oprócz rosyjskiego, rozkazał wydać formalne roz- 
porządzenie o zabronieniu używania języka pol- 
skiego przez urzędników wołyńskiej gubernii, pod- 
czas wykonywania swoich obowiązków służbo- 
wych, pod zagrozeniem dymisyi za niezastósowa- 
nie się do tego rozkazu.“ 


Rząd Narodowy w Warszawie wydał kilka wa- 
żnych dekretów ; pierwszy określający atrybucye 
komisarzy wojskowych, mających być umocowa- 
nym, przy wszystkich głównych komendach woj- 
skowych ; drugi dekret określający stosunek władz 
cywilnych do wojskowych w służbie narodowej; 
trzeci skazuje na banicyę tych Polaków, służących 
w wojsku rosyjskiem, którzy do 1go sierpnia nie 
opuszczą rosyjskich szeregów; czwarty wreszcie 
dekret znosi loteryę klasyczną po ukończeniu 101 
ciągnienia. 


1) Mianowicie przeciw nowo wydoskonalonym dzia. 
łom gwintowym i okrętom pancernym, a jednych i dru- 
gich nie było jeszcze podczas wojny wschodniej. 

P. R. Cz, 
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Warszawa 27 czerwca. |nistrowanych, ażeby odtąd nigdzie niebrano pań- 
szczyzny ani czynszu od włościan i za to dziś zo- 
stał ukarany Śmiercią. 

W Mohilewie rozstrzelano 18go t.m. Ancypę, 
Korsaka i 2ch Macewiczów za udział w powtaniu. 
Przy egzekucyj zawsze się powtarza i wszędzie 
ten sam wypadek, że po pierwszych strzałach ofia- 
ra jeszcze żyje i potem ją dobijają. Oczywiście nie 
są to przypadki, ale skutek danej żołnierzom in- 
strukcji. 

Zawczoraj marsząłek guberni mińskiej Łapa, 
bez sądowego wyroku wywieziony do Penzy Z roz 
kazu Murawiewa, za to że niechciał cofnąć dymi- 
syii odmówił adresu. Oprócz tego 17 skazano do 
ciężkich robót, między niemi Zeh księży. Już wy- 
ty wszedł w wykonanie, głowy im ogolono i wy: 
słano. 

Aresztowania tymczasem nieustają. Przed kil- 
ku dniami aresztowano we własnem mieszkaniu 
panią Sierakowską żonę rannego wojennego jeń- 
ca (Dołęgi); wezoraj uwięziono Franciszka Dalew- 
skiego, dia tego tylko że jest bratem pani Siera- 
kowskiej. Uwięziono Edwarda hr. Czapskiego , że 
się podał do dymisyi od urzędu pośrednika, a se- 
kretarza biskupa aresztowano już niewiadomo dla 
czego ? 

Za żałobę prześladują ciągle. Co dzień chwyta- 
ją na ulicy damy ubrane czarno albo nawet po- 
pielato i prowadzą do policyi. Tam dnie całe je 
trzymają i nareszcie uwalniają po wzięciu sztrafu 
25 rubli od sukni. Biedniejsze biją rózgami. Pie- 
niądze te przeznaczone niby dla włościan przez 
powstańców jakoby pokrzywdzonych, przechodzą 
oczywiście do kieszeni Murawiewa, bo niema wło- 
ścian pokrzywdzonych, którym przeciwnie rząd 
polski oraz właściciele grunta podarowali. Wia- 
domo wszystkim, że ten Murawiew wypędzony 
został w przeszłym roku z ministeryum dóbr pań- 
stwa za kradzieże. 

Włościanie wszędzie odmówili wchodzić do mi- 
lieyi czyli opołezenia, nawet w majętności Wu- 
kach ks. Witgensteina (chat 80) rząd moskiewski 
kilkunastu włościan energicznie występujących 
przeciwko milicyi, zesłał w Sybir i zagroził, że do 
każdej chaty wprowadzi roskolników, z nadaniem 
tym ostatnim gruntów. Lud wszędziej coraz bar- 
dziej się zniechęca do moskwy. Powstańcze od- 
działy wszędzie się zwiększają przypływem do nich 
ludności wiejskiej. A tak, rządy Murawicwa nie- 
tylko nie uśmierzają powstania, ale coraz to wię- 
ksze rozwijają siły narodu. 

Na jakie cierpienia są narażeni więzniowie po- 
lityczni, najlepiej tego dowodzi, że z pomiędzy u- 
więzionych 3ch już zwaryowalo i musieli ich odpro- 
wadzić do szpitała waryatów. Temi są: Peitak dy- 
misyonowany oficer, Bądzyński obywatel z trockie: 
go i Korzon fotograf. 


Q Donosiłem, że przeciw oddziałowi Lelewela 
w Łukowskie (na Podlasiu), moskale znaczne siły 
zebrali od Warszawy, Siedlec i wszystkich bliż- 
szych punktów, w których załogi ich zostają. By- 
liśmy niespokojni o jego oddział, do którego zbli- 
żyły się, aby mu pomagać, oddziały Zielińskiego 
i majora Jankowskiego; obawialiśmy się o losy 
jego, gdyż wątpiliśmy, czy potrafi oprzeć się sile 
cztery razy przemagającej jego siłę. Dnia 23go 
czerwca przyszło do boju pod Stoczkiem; wal- 
ka była i długa i zacięta. Straciliśmy dwu- 
dziestu kilku w zabitych, moskale nierównie wię- 
kszą ponieśli stratę. Lecz gdy nowe siły dążyły 
na pomoc moskałom, Lelewel naznaczył punkt 
zborny dla swoich i wycofał wszystkich bezpie 
cznie rozdzieliwszy na drobne oddziałki, a dzisiaj 
wszystkie już zebrały się w całości pod dowódz- 
twem swego niestrudzonego naczelnika. 

Przesyłam wam list ze Szwecyi pisany 15g0 
czerwca z wyspy Gotland: 

„Czwartego czerwca o godzinie 5%, rano, po dłu- 
gim pobycie wypłynęliśmy z Malmó, żegnani i bło- 
gosławieni od wszystkich mieszkańców miasta i 
okoliey. Po 9-dniowej żegludze, manewrująe dlu- 
go po morzu i znoszące trudy i niewygody, przy- 
byliśmy szczęśliwie 1lgo o 3ej po południu na 
brzeg polski, o 2 mile poniżej Klajpedy (Memla). 
Morze było łagodne, pogoda jak najpiękniejsza, 
okręt stał spokojnie na kotwiey o tysiąc łokci od 
brzegu. O liej wieczorem zaczęło się wylądo- 
wanie. W pierwszej łodzi siedział pułkownik Ła- 
piński, z dwoma oficerami, ezterech wioślarzy i 
sternik; w drugiej, większej, która była przywią- 
zana do pierwszej. było Z0tu Francuzów i Wło- 
chów i 12tu z połskiej kawaleryi, każdy.. zbrojny 
w karabin, pałasz i rewolwer, obciążeni wszyscy 
mantelzakami i amunicyą. Gdy odbili od okrętu, 
zerwał się silny wiatr, który im nie pozwolił je- 
chać prosto do brzegu. Jak się pokazało wielka 
łódź była rozeschnięta i przepuszczała wodę, przy- 
tem była zanadto przeciążona. Dla tych 2 zwią- 
zanych łodzi, 4 wioślarzy było za mało. Łódź 
druga miotana wiatrem, ciągnęła za sobą pierwszą, 
zamiast iść za nią. Obie coraz bardziej oddalały 
się od brzegu, a jeszcze więcej od okrętu, który 
pchany silnym wiatrem, nie stał juź na kotwicy, 
lecz posuwał się szybko. Bałwany coraz częściej 
wpadały do łodzi. Zapóźno spostrzeżono niebez- 
pieczeństwo. Łódź druga coraz więcej nabierała 
wody. Robiono wszelkie wysilenia, aby wrócić do 
okrętu. Już byli blisko, gdy łódź druga zaczęła 
tonąć. Odcięto ją od pierwszej, to wybawiło puł- 
kownika i siedmiu z nim siedzących ludzi. Zaś 
32 młodzieńców z drugiej barki pochłonęło bał- 
wany morskie. W tej chwili, my będący na okrę- 
cie ujrzeliśmy tylko głowy i wyciągnięte ręce na 
powierzchni spienionego morza, krzyk rozpaczy, 
rozległ się w powietrzu, gromada stojąca na po- 
kładzie, odpowiada głuchym żałosnym jękiem. 
Rzucono liny, drągi, kręgi i beczki. Wszystko nie 
nie pomogło, bo silny wiatr odpędził okręt, a nie- 
szczęśliwych oddalał od brzegu, a przytem noc 
była ciemna. Wysłane dwie łodzie ocaliły ośmiu; 
dwudziestu zaś czterech pochłonęła otchłań. Za- 
pewne żaden nie dostał się na ląd, bo wiatr silny 
odpychał ich od brzegu. Oto nazwiska utonionych 
Polaków: Wiśniewski Jan z Warszawy lat 36, 
Piotrowski Jerzy emigrant z r. 1848 lat 32, Wi- 
ciejewski Franciszek ze Zwierzyńca Lubelskiego 
emigrant z r. 1848 lat 34, Paniewski Feliks z Ka- 
liskiego emigrant z r. 1861 lat 21, Łosiewiez Ká- 
rol z Paryża, syn starego emigranta z r. 1831 lat 
18, Raeławski Stanisław emigrant z r. 1848 lat 39, 
Borowski ogrodnik z Paryża, uczeń Czempińskie- 
go z Warszawy lat 22; Zołnierowski syn emigranta. 
"Tonęli i wyratowani zostali: Cholewa Jan z Dą- 
browy pod Krakowem emigrant z r. 1859 lat 27, 
Pugus Bolesław syn wodza Czerkiesów na Kau- 
kazie lat 16, Polaczek Adam z Lubelskiego emi- 
grant lat 38, Biller Władysław z Warszawy lat 
18. Nazwiska 16tu utonionych i 4 wyratowanych 
cudzoziemców nie piszę, gdyż w kraju nikt ich 
nie zna, chociaź niektórzy byli ze znacznych fa- 
milij. Młódź która zginęła, stanowiła ezoło naszej 
wyprawy. Straszna scena przeszła, pozostał smu- 
tek. Pułkownik dla braku łodzi, niechciał lądować. 
Postanowił udać się na.wyspę Gotland. O 12ej 
opuściliśmy fatalne miejsce i po 4 dniowej po- 
dróży, noszeni burzą, gdy już żywności i wody 
poczęło nam brakować, przybyliśmy smutni i znę- 
kani do zamierzonej wyspy.* Na tem kończy 
się list. 

7 Wilna donoszą nam, że Haller gubernator gro- 
dzieński, Hildebrand jenerał żandarmeryi, podali 
się podobno do dymisyi, mówiąc: służyliśmy Ce- 
sarzowi, ale niechcemy służyć katowi Murawiewowi. 
Hallerowi odmówił Murawiew dymisyi, a tylko 
powiedział mu: „ja tiebie sam progomiu.* - Wasi: 
liew, poliemajster znany z dzikości, uciekł z Wilna. 
Łappa marszałek miński przetrzymany dwa ty- 
godnie w polieyi, wywieziony został do: Penzy. 
Domejkę, marszałka gubernialnego wileńskiego, 
zostającego długo na dobrej stopie z przeszłym. gu- 
bernatorem Nazimowem, Murawiew żandarmami 
sprowadził, a gdy mu się prezentował przybrany 
w ordery, tak do niego przemówił : „Słuszaj ty — 
ispołniat moi prikazania* bo dodał, trzęsąc orde- 
rami na piersiach, „wsie jeti ruski gosudarstwiennoj 
łaski niczeho u mienia nie stojat* i kazał mu a- 
dres podawać. . 

Z Augustowskiego donoszą nam, że 22go ezer- 
wca Suzin stoczył potyczkę, w krórej nasi otrzy- 
mali plac boju. Moskali ginęło 70, naszych 20, 
lecz w tej liczbie podobno Suzin. Ale wiadomość 
ta potrzebuje potwierdzenia, gdyż z wieści tu po- 
wtarzamy ją. 

W Warszawie ciągle aresztowania. Z sekcyi 
egzekucyjnej magistratu, dwóch urzędników Ilde- 
fons Chomiński i Onufry Nestorowicz, otrzymali 
dymisyę za nie egzekwowanie podatków, a potem 
wzięli ich do cytadeli. : 

Do życiorysu zmarłego Szumańskiego tu dodać 
mogę, że on pierwszy podjął Się drukowania Stra- 
żnicy, która była pierwszem pismem tajemnem tu 
wychodzącem. 


Paryż 27 czerwca. 


Wszystkie trzy mocarstwa przesłały do Peters- 
burga rodzaj protestacyi przeciw okrucieństwom 
Murawiewa. Telegramy petersburskie dały za- 
przeczenie, aby Murawiew i Dłutowski wydali bar- 
barzyhskie instrukcye dla przytłumienia polskiego 
powstania, a tymczasem /nwalid Ruski instrukcye 
te ogłosił. Zachód zna już wszystkie kłamstwa 
moskiewskie i nie da się zladzić. Z powodu okru- 
cieństw moskiewskich, Komitet polski w Paryżu 
ogłosił manifest, w którym mówi, że Polsce idzie 
o niepodległość i że dopóki tego nie otrzyma, bę- 
dzie prowadzić wojnę na śmierć. 

Redakcya. Memorial diplomatique zapewnia, że 
bar. Budberg dał do zrozumienia p. Dronyn de Lhuys, 
iż książę Gorczakow przystanie na propozycye 
trzech dworów. Wiadomość ta nie sprawdza się i 
Daily News lęka się tego, aby się niesprawdzi- 
ła. Redakcya Memorial utrzymuje jednak swe zda- 
nie i jutro ogłosi, że Rosya przyjęła propozycye, 
z wyjątkiem małych wyjątków, niedotykających 
zawieszenia broni i konferencyi. Pan Drouyn de 
Lhuys powiedział wczoraj panu Lagueronnitre, że 
nie odebrał jeszcze wiadomości o odpowiedzi jaką 
gotuje Petersburg. Widać z tego, że Memorial di- 
plomatique głosi to czego pragnie, a czego Polska 
sobie nie życzy. 

Debaty podały były, że myśl traktowania wprost 
między Francyą a Rosyą, 0 której w tym tygo: 
dniu mówiono, wyszła z Wiednia, kiedy ona mu- 
siała wyjść z Rosyi. Nauczona obłudą Rosyi, Fran- 
cya nie oddzieli się już od Anglii i Austryi. Od 
tygodnia liberaliści moskiewsey prawili różne rze- 
czy o dzisiejszem usposobieniu Aleksandra II, za- 
pewniali, że zgadza się na niepodległość Polski 
pod dynastyą jednego z W. książąt. Doniosłem o 
tem i doniosłem o popieraniu tego projektu przez 
p. Iwana Gołowina. Sami dobrze wiecie, że wtem 
nie może być mie prawdziwego. 

Czeka nas nowa kabała. Aleksander Il przyj- 
muje w Petersburgu nuncyusza papiezkiego. Mon- 
singnor Chigi ma tam wkrótce wyjechać w tym cha- 
rakterze. Czy Pius IX da się oszukać jak Grze- 
gorz XVI? 

Salony polityczne i niektóre, dzienniki głoszą, że 
na skład nowego gabinetu wpłynął przeważnie ksią- 
żę Morny, że nowy gabinet ma znaczenie zewnę- 
trzne, że Napoleon III myśli wystąpić z liberalną 
polityką wewnątrz a z pokojową na zewnątrz. 
Jest w tem błąd lub przesada. Książę Morny go- 
tujący się do prowadzenia nowej Izby, wpłynął 
na skład gabinetu, ale miał na celu samą polity- 
kę wewnętrzną. Na radzie ministrów mówiono 
wprawdzie o. pokoju i wojnie i była z tego powo- 
du nowa walka hr. Walewskiego z p. Fouldem, 
ale kwestya wojny nie mogła wpłynąć na skład 
nowego gabinetu, skoro odpowiedź z Petersburga 
nie była jeszcze wiadoma. Jeżeli był jakiś cel 
pokojowy, jeżeli baron Budberg z tego powodu 
się uśmiechał, ograniczył się on do ostatniej pró- 
by z Rosyą, do układów wprost, za którą ma być 
książę Morny, bogaty zawsze w illuzye. Zmiana 
gabinetu miała za główny powód politykę wew- 
nętrzną i obronę przeciw opozycyi. Czując swe łoże 
niewygodne, rząd się na drugi bok przewrócił i 
pokazał, że chcąc nie chcąc, wróci z czasem do 
odpowiedzialności ministrów. Hr. Walewski wy- 
szedł z gabinetu, bo nie chciał w nim pozostać 
w chwili, w której p. Fould jest dla Cesarza po- 
trzebny, a w którym nie mógł iść nigdy w parze. 
Nowy gabinet jest uważany przez wszystkich za 
tymczasowy. 

La France, starająca się obracać wszystko 
na korzyść swej mętnej polityki, wystawiła no 
wy gabinet za pokojowy, ale cóż za to otrzyma- 
ła? oto nowe wystąpienie dzienników za Polską. 
Dzienniki wiedzą dobrze, że nowy gabinet nie 
znaczy liberalizmu wewnątrz i że warunkiem rze- 
czywistego liberalizmu we Franeyi, jest sprawa 
polska. Co Times rzekł o Anglii, giosuje się do 
Francyi, a nawet do Austryi. Trzy mocarstwa znaj- 
duje się obecnie między wojną lub przyznaniem 


Z Wilna 22 czerwca. 


L.R. Dziś o godzinie 25 minut na 1itą z rana, 
rozstrzelano na Łukiczkach, Juliava Leśniewskie- 
go, młodzieńca lat 28, syna znakomitego profeso- 
ra nauk przyrodzonych w Warszawie. Młody ten 
cztowiek , pięknie wykształcony w zakładzie agro- 
nomicznym w Marymoncie, był rządeą dóbr Gra- 
bowskich , w powiecie lidzkim. Kiedy ogłaszano 
dekret uwłaszczający rządu Narodowego z dnią 
22 stycznia jeszcze w lutym, on dał rozporządze- 
nie na wszystkich folwarkach przez siebie admi-| 


jej mie popierał, 
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się do słabości. Zdanie to dzielił zdawna nawet|tom i komunikacyom, a gardząc głęboko waży Palówj cej się za wsią Ko j 

książę Morny, kiedy pod wpływem swych teoryi, kiem 'co drukowane. eee pda dej ad Egna 
rzekł raz: Cesarz może stracić na popieraniu spra- Wychodząc p. Kisielew sekretarza stanu zapy- | „którzy zdołali już byli przejść przez Wisłę od 
wy polskiej, ale straciłby jeszeze więcej gdyby |tał, czy to prawda, iż warszawski komitet mianu- | „Komorowem i Zabcem, w liczbie 600 Tndzi. 
jący siebie Rządem Narodowym zgłosił się do Sto-| Tu już zaraz kłamstwo, bo chociaż oba oddzia-w 
licy Sw. — Sekretarz stanu odpowiedział, iż nie c i 
podobnego nie nastąpiło i że Stolica Sw. żadnéj 
komunikacyi dotąd nie otrzymała od władz pol- 
skich. 

Za wszystkie szezegóły powyższćj rozmowy za- 
ręczyć wam jestem w stanie. 

W mowie mianćj onegdaj do św. kolegium, któ- 
remu winszować przychodziło w rocznicę Koro- 
nacyi, Ojciec Swięty odpowiadając kardynałowi 
Mattei dziekanowi św. kolegium rzekł, iż spodzie- 
wa się, „że Bóg wleje w niego ducha siły i po- 
zwoli mu wkrótce dać dowody takowej.* Niektó- 
rzy widzą w tych słowach zapowiedź alokucyi za 
Polską. W Rzymie między najgorętszemi stronni- 
kami papiestwa panuje głębokie zdziwienie, iż 
Pius IX dotychczas się w tym przedmiocie nie 
odezwał, ma się rozumieć, iż mówię o Włochach, 
bynajmnićj zaś o Polakach, którzy wszyscy nie- 
mal ztąd już powyjeżdżali, Mało już czasu, jak 
się zdaje, zostaje Stolicy Sw. do szlachetnego wy- 
stąpienia w obronie uciśnionych,” albowiem jeśli 
zbrojna interweneya nastąpi, protestacya poprze- 
dzona francuskiemi bagnetami stracić może wiele 
na inicyatywie i doniosłości. 


Widać z dzienników angielskich jakie jest wa- 
hanie Anglii w sprawie polskiej. Przewidując woj- 
nę z Ameryką w obronie Kanady, lord Palmer- 
ston nie życzy sobie wojny polskiej, ale opinia 
prze go eoraz silniej, kiedy, RSE 4 się na 
myśl wojny, Times napomknął że Anglia lęka się 
zaboru Renu przez Francyę. Pays organ tutejsze- 
go ministerstwa spraw zagranicznych, odparł tę 
myśl i przypomniał, że uważając sprawę polską 
za europejską, Francya dała dowód iż nie szuka 
swej korzyści. Przymierze potrójne i wojna są 
zawsze na stole. 

Artykulik dziennika Za France o upadku po- 
wstania na Wołyniu, został podany przez barona 
Budberga. 

Prowadzi się żywa polemika o propozycye trzech 
mocarstw, czyli o tak zwane sześć punktów, któ- 
re Polska odrzuca. Siècle, Patrie i Opinion natio- 
nale, uważając je za złudne, domagają się nie- 
podległości Polski. 

Zjazd w Karlsbadzie jest tłumaczony na dwie 
strony, na korzyść to zachodu, to Moskwy. Nic on 
zapewnie nie sprowadzi. Losy Polski spoczywają 
w ręku Francyi i Anglii i za temi mocarstwami 
pójdą inne. 

Bardzo być może że Cesarz austryacki nie uda 
się do Karlsbadu dla pokazania, iż chce pozostać 
po stronie Francyi i Anglii. 

W Cherbourgu jest obecnie 37 okrętów tak zwa- 
nych pancernych. 

Armia francuzka. zajęła już pozycyą pod samym 
Meksykiem i weszła już zapewnie do tego mia- 
sta. Trudno przypuścić aby zakończenie Francji 
4 Meksykiem nie wywarło wplywu na całą Europę, 
szczególniej na Rosyą. ni 

Margrabia Pepoli przybył z Turynu do Paryża. 
Wraca on do Petersburga, ale sądzą że nie na 
długo. 

PP. Rouland i Delangle, którzy wyszli z mini- 
steryum, znaleźli pomieszczenie w senacie. Pierw- 
szy wyszedł z gabinetu za pracę appel comme 
abus wydany siedmiu biskupom, a który nie był 
na rękę panu Drouyn de Lhuys negocyującemu 
z Rzymem, a drugi za fo że nieprzejmował się 
dostatecznie myślą cesarską. 

Jatrzejszy Monitor ogłosi zapewnie list napisa- 
ny przez Cesarza do ministra Rouher, prezesa 
rady stanu, o decentralizacyi administracyi fran- 
cuzkiej. Dzis Cesarz przybędzie do Paryża na radę 
ministrów, która jutro się odbędzie. Przybędzie 
z nim p. Billault. 


szło 600 ludzi, drugi tylko uderzał. na Komorów, 
a pierwszy stoczył małą utarezkę o pół, mili od 
Komorowa pod wyżej wzmiankowanym Żabcemi 
ztamtąd się cofnął, nie połączywszy się z Chościa- 
kiewiczem i niedoszedłszy do Komorowa. 

„Ta 9ta kompania zajęła pozycyę za wałem 
„(wzniesionym wzdłuż Wisły dla zabezpieczenia 


„miejscowości od wylewu), zasłoniwszy boki i tył 
„swej pozycyi dwiema BO RA SZOPA | osią 


I tu znów fałsz przez samo amatorstwo kłam- 
stwa napisany, gdyż Komorów leży już zdaleka 
od wału wiślańego, a za wałem nadwiślańskim ` 
stał o pół mili od Komorowa, bo pod Zabeem, 
inny oddział moskiewski, który został. ztamtąd 
wyparty, jak wiemy, przez część z hufea Duna- 
jewskiego, i cofnął się głębiej w kraj, a po co- 
fnięciu się tego hufca za Wisłę przybył na pomoc 
moskałom w Komorowie się bijącym. b 

„W tej pozycyi 9ta kompania atakowana ze 
„wszystkich czterech stron, trzymała się w obec 
„pięćkroć silniejszego nieprzyjaciela do 11 godzi- 
„ny z rana, dopóki nieprzyszły posiłki, składające 
„się z trzech plutonów szwadronu pułku Noworo: 
„Syjskiego, które szły wielkim kłusem z miasta 
„Połańca, i z 1ltej kompanii halickiego pułku pie- 
„choty, którą posuwał na podwodach major Ro- 
„goża ze Stobniey.* 

W tych kilku słowach, kilka razem niedorzecz- ' 
nych fałszów: Komorów atakowany był tylko 
z dwóch stron, i mniejszemi siłami niż siły - 
moskiewskie w nim i po za nim stojące, bo 
były tam dwie kompanie piechoty, a nadto obje- 
szczyki, wkrótee zaś przyszła trzecia kompania i 
dragony, później zaś dopiero już w chwili marszu 
oddziału polskiego z pod Komorowa ku Przecza- 
wu, czwarta kompania i drugi szwadron drago- 
nów. Polacy zaś wszystkich sił pod Komorowem 
mieli nieco więcej nad 300 ludzi z oddzialu Cho- 
ściakiewicza. PZN 

„Większa część buntowników, którzy atakowali 
„9ta kompanię, spostrzegłszy zjawienie się na- 
„szych wojsk od strony Budzisk, poczęła cofać 
„Się do lasu przy wsi Zalesie, gdzie połączyła się 
„z nowym oddziałem, który przeprawił się przez 
„Wisłę pod wsią Słupcem.* a 8 

To już śmieszna bajka, bo właśnie ten oddział, 
który był pod Słupcem atakował Komarów. Nie 
będziemy już dalej w podobny sposób wytykać 
wszystkich fałszów w każdym okresie tego rapor- 
tu, bo zresztą czytelnicy sami je wytkuą, znając 
z poprzedniego naszego zupełnie dokładnego o- 
pisu przebieg tego całodziennego boju. Podajemy 
więc bez uwag dalszą część raportu: 

„Korzystając z tego, 9ta kompania, wraz z przy- 


byłymi na pomoc dragonami i objeszczykami bu- 
dzińskimi, uderzyła na pozostałych i wparła ich 
do Wisły, przyczem wielu z nich utonęło w rzece. 
Jednocześnie 11ta kompania, pozsiadawszy z pod- 


wód, atakowała szybko las Zaleski do którego co- 


fnęli się buntownicy. 11ta kompania ała 
atak a taka kocyki w 
li przygotować się do obrony i rzucili się z lasu 
ku wsi Przeczów. Ścigająca ich piechota weszła 
prawie jednocześnie z buntownikami do tej wsi i 
wykłuwszy 30tu ludzi, którzy pozasiadali w. 
chałupach, poczęła ścigać dalej uciekających bun- 
towników w kierunku ku wsi Lubnice.: Major Ro-. 
goza spostrzegłszy, że buntowniey chcą schronić © 
się do wielkiego lasu, ciągnącego się za tą wsią, 
posłał dragonów dla otoczenia lasu od północy wsi 
Łubnie, dla tego ażeby odciąć buntowników od lasu. 
W tem położeniu buntownicy zmuszeni zostali do 
skierowania się znowu na poludnie ku wsi Budzi- 
ska, poruszeniem skrzydłowem przed rozwiniętym 
łańenchem strzelców litej kompanii. Straciwszy 
wielu w zabitych, rzucili się oni ku r. Strudze i 
doznali tu zupełnej porażki, przyczem bardzo wie- 
lu buntowników utonęło w tej rzece, mającej głę- 
bokości przeszło 9 ówierci. Resztki band, parte 
przez piechotę i dragonów, . częścią złożyły: broń; a 
nie wiedząc kto go atakował, w jakiej siłe, któ- pozostali rzucili się ku rzece Wiśle i będąc raże- 
rędy postępował, a pisząc swój raport do wyż-|n! rozsypana 2 PRAÓGA piechotą, tonęli w niej, tak 
szego oficera, wypełnia go skomponowanemi przez | |ż ha przeciwlegly brzeg schroniło się nie więcej 
siebie wiadomościami, okłamując go już pod wy- |jak_ 200 ludzi. | i | 
żej wskazanemi względami co do tendencyjnych jp trzech band, które zostały jak po- 
falszów; tenże wyższy oficer czyni w podobny wiadają, po e AE Jordana i składały się 
sposób dodatki, zmiany i opuszczenia w raporcie do | 100, 554 ej wybornie nzbrojonych aly 
jenerała lub głównodowodzącego, który z raportów oyan; i ł oj O , była zupelna. Z liczby 8 
przez siebie otrzymanych i juź fałszywych chociaż ludzi (Eh rę 0 sehroniło się do Galicyi i około 
przeznaczonych tylko do jego własnego użytku, 20 deb b ŁA cya w głąb kraju; reszta bądź 
nakazuje komponować raport już urzędowo fał- |POGć a, D304 została ujęta. Do Stopniey.przypto” 
szywy do jawnego ogłoszenia. Nie dziwnego, że wadzono ujętych w boju 74 ludzi zdrowych i 21 
w tak formowanym biuletynie nawet okoliczności lekko ra żyć ch, 18 ranionych odwiczióno do szta- 
najniewinniejsze , 54 fałszywie przedstawione i z bu Halic lego pułku piechoty, do m, Staszowa. 
raportu moskiewskiego nie można mieć żadnego| „W samej wsi Łubnicy, polig rapae wladzy » 
pojęcia o boju. cywilnej, pochowano 90 ciał; oprócz tego wielu za- | 
Jednym z wzorów takiego kłamliwego a niedo- bitych i ciężko ranionych pozostawiono w Koma- 
rowie, Słupeu, Zalesiu, Budziskach, Czarzyźnie w 
lesie i w wysokiem zbożu na polach. Piechota za- 


rzecznego raportu, jest ogłoszony w organie mo- 

skiewskim w Dzienniku Powszechnym z d. 26g0 
brała 158 wybornych nowych sztucerów i tyleż 
zabrali dragoni. Dla zebrania broni, po ok: 


Wiedeń 1 lipca. Prezydyum Izby poselskiej 
rozesłało do każdego z jedynastu deputowanych 
czeskich, którzy zanieśli protestacyą przeciw Ra- 
dzie państwa pismo następującej osnowy : 

„Prezydyum Izby poselskiej Rady państwa.’ 

Wielmożny Panie! Załatwiając podpisane przez 
pana zbiorowe oświadczenie co do powodów nie- 
„obecności podczas obrad Izby poselskiej mam za- 
szczyt odpowiedzieć, że na mocy zapadłej na 
wczorajszem posiedzeniu uchwały Izba nie uznała 
przytoczonych powodów za. usprawiedliwienie pań- 
skiej stalej przeszkody. gt 

Jestem zatem na podstawie $ 4go ustawy ty- 
czącej się regulaminu, jakoteż i regulaminu same- 
go, spowodowany wezwać W. Pana, abyś w prze- 
ciągu czternastu dni licząc od dnia dzisiejszego 
albo przybył na obrady wysokiej Izby, albo ra- 
czył usprawiedliwić swą nieobecność, gdyż w ra- 
zie przeciwnym uważanoby, żeś pan wystąpił 
z Izby. ` 

Przykro mi, że przy tej sposobności wyrazić 
muszę, iż przy zupełnym zamiarze pozostawienia 
najobszerniejszego pola wolności głosu w celu 
przedmiotowej krytyki przecież, ów ustęp zbioro- 
wego oświadczenia , który lzbę deputowanych 
obwinia o umyślne, samowolne przekroczenie praw 
konstytucyjnych, który zatem postępowania jej 
nie poddaje krytyce pod względem przedmioto- 
wym, ale utrzymuje, że popełniała to w przeświad- 
czeniu wyrządzonej krzywdy, jako stanowcze na- 
ruszenie winnego lzbie uszanowania uważam i dla 
tego z obowiązku mego jako prezes tej Izby na 
ganić muszę. ; 


Rzym 23 czerwca. 


Dnia wczorajszego p. Kisielew był u kardyna- 
ła Antonellego i miał z nim długą rozmowę o pol- 
skićj sp awie. Uprzedzając komentarze i wymów- 
ki opowiadał mu wezwanie arcybiskupa warszaw- 
skiego do Petersburga i przejażdżkę ztamtąd do 
Wołogdy, o czem właśnie sekretarz stanu został 
onegdaj w wieczór uwiadomiony telegramem ajen- 
cyi Havas z Paryża, Moskiewski dyplomata z bez- 
wstydną giętkością plemieniu swemu właściwą sta- 
rał się, jak to powiadają, obrócić kota ogonem, i 
rzekł, że arcybiskup, człowiek jak zapewniał nie- 
zmiernie słabego charakteru, postępował z począ- 
tku jak na prawdziwego pasterza przystało, to 
jest, iż trzymał się ze Stolicą Swiętą, a największy 
okazywał wstręt do zasad rewolucyjnych, jakie 
Ojciec Swięty w tylu alokucyach potępił; ale że 
w rychle pobyt w mieście tak przejętem rewolu- 
cyjnem duchem jak Warszawa stał mu się wielce 
szkodliwym, albowiem uległ parciu stronnictwa 
skrajnego i zaczął działać kwoli takowemu, zapo* 
minająe coraz bardzićj o, posluszeństwie i uległo- 
ści prawowitemu monarsze, jaką apostoł nakazuje 
a jakićj naczelnik kościoła powinien dawać in- 
nym przykład. Jego KEmineneya, dodał p. Kise- 
lew, może się przekónać 0 tem odczytując 080: 
bliwszy dokument przez wszystkie dzienniki P> 
wtórzony, list arcybiskupa do cesarza Aleksandra, 
w którym to parcie tajnych a przez kościół potę- 
pionych towarzystw, -co mają wyraz swój w Ko- 
mitecie Centralnym, jest tak widocznem, a za któ- 
ry rząd cesarski dla tego jedynie Arcybiskupa u- 
karać nie chciał, iż widział w nim zaa nieszczę- 
sną ofiare obcych namiętności. Ztąd tedy wypły- 
wała potrzeba usunięcia jak najrychlćj ks. Feliń- 
skiego od zgubnych wpływów zagrażających za- 
równo* jego przyzwoitości pasterskiej i sumieniu, 
potrzeba wrócenia go sobie samemu przez odda- 
lenie go od ludzi, co go potrafili byli opanować 
na korzyść swych widokówi przewrotnych zasad. 
Rząd cesarski czyniąc to, sądził, iż oddaje rze- 
telag usługę równie kościołowi katolickiemu jak 
Arcybiskupowi samemu. Zwyż wymienione moral. 
ne pobudki jedynie nim kierowały; wszelkie inne 
powódy przypisywanę mu przez nieprzyjaciół, 
wszelkie spory o trupa Kapucyna winowajcy, itd. 
są fioriturą (p. Kisielew rad używa teatralnych 
wyrażeń) rewolucyjnych dzienników, między któ- 
remi Czas. krakowski opacznem przedstawianiem 
rzeczy i  niestworzonemi wymysłami swemi celu- 
je. Ka. Feliński będzie mógł spokojnie przepę: 
dzić chwilę zaburzeń w cichem i wygodnem mie- 
ście wielkorosyjskiem, jakie mu rząd na rezyden- 
cyą przeznaczył, wróci kiedy wszystko uspokojo- 
nem będzie, co wkrótce nastąpi, podczas gdy zo- 
stając w Warszawie, byłby popychany przez taj- 
ny mazzinistowski komitet do coraz nowych de- 
monstracyj przeciw władzy i obowiązkom, i przez 
to mógłby zasłużyć na rzeczywistą karę, którą 
mu rząd chciał oszczędzić. Poseł wspominał dalój 
o mniemanych okrucieństwach Moskali, zapewniał, 
że są niedorzecznym wymysłem Polaków, że mu- 
siano wprawdzie przedsięwziąść energiczne kroki 
przeciwko rewolucyi i gardłem ukarać kilku wi 
nowajców, „ale iż rząd papieski, co dopiero Ve. 
nanzego, Faustego i ich wspólników na ciężkie 
roboty skazał, sam pojmuje przykrą potrzebę, w 
jakićj rządy 0 utrzymanie porządku troskliwe znaj- 
dują się częstokroć, poskramiania siłą zbrodniczych 
zamachów i bronienia się kiedy są napastowane 
i podkopywane przez burzycieli. Dziwna rzecz, 
dodał p. Kisielew, iż dzienniki tyle prawią o zmy- 
ślonych okrucieństwach Rosyan, a tak systematy- 
cznie milczą 0 stokroć gorszych okrucieństwach 
Polaków; z których urzędowe sprawozdanie w kil- 
ku numerach Journal de St. Petersbourg doręczył 
sekretarzowi stanu. 

Kardynał Antonelli uskarża się, iż nie ma in- 
nych argumentów na odparcie zarzutów p. Kisie- 
lewa, krom. artykułów dziennikarstwa, dla którego 
sekretarz stanu, jak wiadomo, największą zawsze 
czuł odrazę, wierząc jedynie dyplomatycznym no 


Wiedeń 26 czerwca 1868. 
Hasner m. p. 


Idrólestwo Polskie. 


Kłamliwość i falszywość raportów rosyjskich 
weszła prawie w przysłowie w całej Europie. Zna- 
ną jest Wa ini rzeczą, że raporty te kłamią 
co do sił wojsk rosyjskich użytych w boju, które 
zmniejszają; kłamią co do sił przeciwnika, które 
powiększają; kłamią co do strat, z których nie- 
przyjacielskie mnożą, swoje zaś zmniejszają do 
owego jednego przysłowiowego żołnierza ; kłamią 
co do rezultatu walki, a mimo klęsk jakich nie- 
raz Moskale doświadczali od lat stu, ani jeden z 
biuletynów moskiewskich nie przyznał się do po- 
rażki. Lecz prócz tych i innych kłamstw tenden- 
cyjnych, których cel pojąć można, wiele jest w 
panotog moskiewskich fałszów rzuconych bez 
celu, jakby jedynie tylko przez samą miłość fał- 
szu, tak iż z raportów tych nie można mieć ża- 
dnego nawet pojęcia, kto, gdzie, z kim, kiedy i 
jak się bił. Pochodzi to ztąd, iż dowódzea niższy 


czerwca raport naczelnika oddziału wojennego 
radomskiego do głównodowodzącego, datowany 
25go czerwca o potyczkach nad Wisłą w Stobni- 
ekiem 20 czerwca stoczonych. Raport ten prócz 
tendencyjnych fałszów, nie umie nawet powiedzieć 
z kim się Moskale bili, a tak jest zmącony, iż 
opisując wypadki całodziennego boju w Komaro- 
wie i następnie na przestrzeni między Słupcem, 
Komarowem a Przeczowem toczonego z jednym 
hufeem polskim pod dowództwem Chościakiewicza 
a zwierzchnią komendą jenerała Jordana , miesza 
z tym opisem wypadki utarczki Z drugim huf- 
cem powstańców, zostającym pod tąże samą zwie- 
rzchnią komendą, a pod dowództwem Dunajew- 
skiego i Zajkowskiego; łączy te dwa hufce, które 
się nawet zdaleka nie widziały; z trzech części | płą 
oddziału Chościakiewicza, liczącego jak wiadomo 
375 ludzi pieszych i 50 jezdeów, (których zaraz 
na początku walki odesłano w lewo), robi raport 
moskiewski trzy hufce czyli, jak mówi, „trzy ban- 
dy“ wspólnie działające, i daje im siłę 700 ludzi 
jeszych a 100 konnych, bo widać szpiedzy Z 
Galicyi donieśli mu, że oba hufee miały mieć do 
700 ludzi pieszych. Raport moskiewski ubiją 
kilkuset Polaków, asam traci tylko jednego za- 
bitego i sześciu ciężko ranionych. Podamy tu ów 
moskiewski raport będący wzorem kłamstwa: | 

„Dnia 7 (19) czerwca , naczelnik wojenny od- 
„działu Stopnickiego, major Rogoza, otrzymał wia- 
„domość, że mają przechodzić przez Wisłę, koło 
„wsi Komorowa, znaczne bandy z Galicyi. Major 
„Rogoza odkomenderował dnia 7 (19) czerwca 
„wieczorem, ku tej wsi kompanię Halickiego puł- | dalali się ze swych majątków i folwarków bez 
„ku piechoty. Dnia 8go (20) czerwca z rana, rota | szczególniejszych, na uwagę zasługujących powo- 
„pomieniona , niedoszedłszy jeszcze do przeprawy . dów. Rozporządzenie to zakomunikowanem zostało 


wiewa: 

„Pan jenerał-gubernator uznał za konieczne, 
mając na względzie obecne okoliczności w kraju, 
wydać rozporządzenie, ażeby obywatele nie wy- 


ły Dunajewskiego i Chościakiewicza liczyły prze- "+ 
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naczelnikom gubernii w następującem „zaleceniu 
Jego Ekscelencyi z dnia 8 bieżącego miesiąca. 


„Z doniesień wojennych naczelników uważam, 
że w wielu miejscach, wojskowe komendy posla- 
ne dla wyszukania i ścigania band powstańczych, 
przechodząc przez folwarki obywatelskie, znajdują 
tam jedne tylko rodziny obywatelskie; sami zaś 
obywatele pod rozmaitemi pozorami przebywają 


niewiadomo gdzie. 


„Ponieważ w obecnym czasie bytność osobista 
obywateli w majątkach koniecznie jest potrzebną, 
ażeby władze miejscowe mogły się przekonać 0 
ich postępkach i czynnościach w obecnym po- 
wstańczym ruchu w kraju, dla dostarczania ko- 
niecznych wiadomości naczelnikom przechodzącym 
przez ich majątki komend wojskowych, dla roz- 
porządzeń względem zaopatrzenia tych komend 
w potrzebne zapasy, a jeszcze bardziej dla ści- 
zo wypełnienia przez obywateli obowiązków 


słeg 


włożonych na nich w. moe $$ 10, 11 i 13 wyda- 
nej przezemnie instrukcyi dla urzędzenia wojsko- 
wo-cywilnego zarządu w kraju, zalecam więc pa- 
nu jenerałowi uczynić bezzwłocznie rozporządze- 
nie o ogłoszeniu w powierzonej panu gubernii, 
ażeby obywatele, z wyjątkiem tych, którzy wyje- 
chali z majątków swoich do miast gubernialnych 
: powiatowych za biletami wojennych SA 
pod ża- 
dnym pozorem z swoich majątków i folwarków. 

. zatem, po ogłoszeniu niniejszego rozporządze- 
uła, jeżeli ktokolwiek z nich okaże się nieobecnym, 
w takim razie majątki takich obywateli, jako Ścią- 
gających na siebie podejrzenie stosunków z ban- 
ami powstańczemi poddawać niezwłocznie pod 
sekwestr, z wydaleniem z onych rodzin obywatel- 
skich; wojennym zaś powiatowym naczelnikom 
zalecić, czuwać najsurowiej nad wypełnieniem ni- 
niejszego, postępując z obywatelami przekracza- 
Jącemi to rozporządzenie, na ścisłej zasadzie $$ 9 


towych naczelników, mie wyjeżdżali 


i 138 da 
podpisano: jenerał piechoty, Murawiew 2. 


i Francya. 
Dzienniki francuskie podają następujące oświad- 


czenie Komitetu polskiego w Paryżu, datowane 


dnia 21 czerwca: BU 
Losy Polski rozstrzygają się na niezliczonych 


polach bitw, zajnmują one rządy i budzą coraz 


energiczniejszy wyraz sympatyi ludów. h 
„Powołani przez rząd narodowy Polski do obja- 
wienia myśli jego zewnątrz, niemożemy dość go- 


rąco nalegać na przyjaciół Polski, aby podwoili 


usiłowań na korzyść największej , najsłuszniejszej 
1 najświętszej sprawy. 


drugiej połowie XIX wieku despotyzm mo- 


skiewski dopuszcza się okrucieństw nieznanych 


nawet w rocznikach epok barbarzyńskich. Spadła 
kłamliwa zasłona okrywająca Rosyę i barbarzyń- 
stwo mongolskie przedstawia się w całej swej 
szkaradnej nagości. Okrucieństwa Tamerlana i 


Iwana Groźnego bledną przed okropnościami rzą- 
du Aleksandra II. i 

Rosya rozjatrzona moralnem 
R 0 świata cywilizowanego 
polskiemu, rzuciła na Polskę najdziksze swe hor- 
dy, a samodzierca wydał ofiarę na pastwę swym 
najzajadliwszym prokonsulom. Wojna nie jest już 
wojną lecz najstraszniejszą rzezią, w której żoł- 


nierz podobien drapieżnemu zwierzowi, rozdziera 


nawet trupy. Rabunek i pożogi są na porządku 
dziennym, szubienice wznoszą się nieustannie, roz- 


strzeliwania przelewają strumienie krwi, ani wiek |j 


ani płeć nie są oszczędzane, a kaplani bez zdję- 
Tia sakry oddawani są bez sądu w ręce kata. 
Aby rozdmuchać płomień i uwieńczyć swe dzie- 
9 zniszczenia, rząd moskiewski depcąc wszelkie 
prawa spółeczne, odzywa się do najohyniejszych 
namiętności, usiłuje włożyć w ręce chłopów ża- 
giew i nóż i podżega ich do rzucenia się na pa- 
tryotów , których łupy im obiecuje. Europa drży 
na odgłos tych okropności, nie apaorph iu chry- 
styanizmowi i sumienie powszechne oburza się 
na to krzyczące gwałcenie wszelkich zasad ludz- 
kości ! 4 i 
jeż Polsce niewystarczą płonne życzenia ! 
Polska broni swej wiary i swych progów do- 
mowych, dopomina się o wolność swą i niepodle- 
głość i nie przestanie walczyć póki mie zdobędzie 
na mongolskim ciemięzcy swym granie 1772 ro- 
ku. Rząd narodowy oświadczył, że Polska odpy- 
cha wszelkie układy jako samobójstwo, jako zdra- 
dę iod Wisły aż po Dniepr cały naród poprzy- 
siągł zginąć raczej niż rokować z rządem obcym. 
Pomiędzy Polską i despotyżmem moskiewskim 
istnieje pojedynek na śmierć; pomiędzy ludem 
ehrześciańskim , dążącym za wszelkiego rodzaju 
postępem nowoczesnej cywilizacyi i barbarzyń- 
stwem mongolskiem , przedstawiającem siłę bru- 
talną i depczącem nogami ustawy ludzkie i bo- 
skie będzie leżeć przepaść krwi. i | 
Czyż Europa scierpi aby nad ludzkością bezkarnie 
dopuszczano się gwałtów ? Czyż scierpi Europa 
aby się przedlużała ta wojna wytępiająca na wie- 
czną hańbę XIX wieku? w 
Ludy zachodu usłyszcie głos boleści męczeńskie- 
go narodu! po jego trupie despotyzm chciałby 
sobie utorować drogę do serca cywilizacji, Lecz 
Bóg z nami i sprawiedliwość da nam Zwycięstwo! 
(pod .) Ludwik Wołowski prezes „bag 
Józef Ordęga członek i sekretarz komitetu. Achi- 
les Bonoldi; Ksawery Branicki; Władysław Czar- 
toryski ; Seweryn Gałęzowski; Aleksander Guttry. 


Anglia. 


Times z d. 21 Czerwca pisze o uklađach trzech 
mocarstw z Rosyą:  , 
Niedawno oświadczyliśmy, nie bez wahanią się 
opartego na ważności kwestyi, że polityka jaką 
nasz rząd obrał ze względu na Polskę razem 
z rządami francuskim i austryackim, nie zdaje się 
nam być. dosyć rozumną. Powiedzieliśmy, że nie 
Jest prawdopodobnem, aby cesarz TOSyjski chciał 
szczerze przystać na propozycye trzeć mocarstw 
i aby Polska chciała je przyjąć w przypadku, je- 
śliby Rosya chętnie je przyjęła. Zdanie nasze 
stwierdzonem zostało w liście jednego z naszych 
korespondentów, ń 
Trzeba mniemać, że mocarstwa stawiając WIA 
dome propoZycye miały na oku jeden z trzech 
celów: zadowolnić Polskę, zadowolnić Rosyę albo 
zadowolnić naraz Rosyę i Polskę. Wszakże na- 
‘zbyt jasną jest rzeczą, że polityka jaką my chee- 
my, nie osiągnie żadnego z tych trzech celów. 
Korespondent nasz jest mniemania, że nigdy 
Rosyanie nie zaprowadzą dobrowolnie administra- 
eyi polskiej w prowincyach ruskich, a jednak jest 


to następstweminaturalnem koncesy! jakiej od nich 


Rosya niemoże dozwolić, aby na jej zachodnich 


nej przezemnie instrukcyi.* Na oryginale 


kiwa , jakie 
ają powstaniu 


jęcie naszych propozycyj, jakkolwiek problematy- 


mił o tem także komendę wojskową. Wczoraj jednak 


granicach powstało takie królestwo jak Polska, 
z językiem odmiennym, z administracyą obcego 
narodu, używające takich instytucyj parlamentar- 
nych, o które nie dopomina się Rosya i ożywio- 
ne duchem, który choćby niebył namiętnie naro- 
dowym, będzie zawsze antirosyjskim. 

Rosya tem mniej będzie chciała tak postępo- 
wać, że język i instytucye tego sąsiedniego pań- 
stwa będą się musiały, nieuniknionem następstwem 
rozciągnąć do rozległych prowineyj granicznych, 
jakie niegdyś tworzyły część Królestwa Polskiego 
przed rozbiorem. í 

Rosya, jak mówią, może temporyzować, może 
przystać chwilowo na warunki nałożone sobie 
siłą, czując się niezdolną stawić opór; lecz nie 
będzie to szczerze ani też z zamiarem spełnienia 
warunków, lecz tylko aby przetrwać kryzys i do- 
czekać się sposobności odebrania tego co od- 
stąpiła. 

Ale zdaniem naszego korespondenta, trudność 
otrzymania przyzwolenia Rosyi na propozycye 
Franeyi, Anglii i Austryi niebyłaby niczem w po- 
równaniu z trudnością otrzymania przyzwolenia 
Polski. Polska nie walczy o to, aby mieć rządy 
konstytucyjne aby była podległą cesarzowi rosyj- 
skiemu, ani o używanie języka polskiego w są- 
dach i urzędzie, ani aby być administrowaną przez 
urzędników polaków, ani o amnestyę ani 0 za- 
wieszenie broni. Naród ten był zrozpaczony i po- 
pchnięty uczuciem ucisku niewysłowionego do ta- 
kiego stopnia rozpaczy i wściekłości, że nie jest 
w stanie brać bacznie na uwagę propozycyj dy- 
plomatycznych. Ten naród bohaterski ostatnią sta- 
wił stawkę, jego byt, jego los, jego nadzieje, je- 
go pamięć zawisły od skutku tej walki, którą 
znosi pośród wszelakich możliwych niekorzyści. 
Lecz jeżeli stawka jego jest tak wysoką, wygra- 
na po którą sięga, musi być równieź wielką. Wy- 
graną tą jest niepodległość zupełna i bezwzglę 
dna, obalenie znienawidzonego jarzma, albo wła- 
sna zagłada. Niechce on wchodzić w kompromi- 
sa; nie żąda konstytucyi r. 1815. Wie, że powo- 
dy jakie tę nadzieję rozbiły, rozbiłyby ją i dzi- 
siaj; nie ufa on Rosyi; niewierzy, aby jeden czło- 
wiek mógł być z jednej strony rzeki monarchą 
absolutnym, a z drugiej konstytucyjnym królem. 
Stracił wszelką wiarę w obietnice tylokrotnie czy- 
nione i w konstytucye tylokrotnie łamane, w trak- 
taty targane i na wiatr miotane. Gotów jest u- 
mrzeć, ale się nie chce poddać niezaprzeczonemu 
oszukaństwu. Jakakolwiek będzie odpowiedź Ro- 
syi, nasz korespondent twierdzi, że powstanie pol- 
skie trwać będzie, i że dopiero wtedy propozy- 
cye nasze zostaną przyjęte, gdy kraj w pustynię 
zamieniony, nie będzie moeen odrzucić ich. Jeżeli 
takie jest rzeczywiście usposobienie Polski i Ro- 
syi, wszelkie usiłowanie zgody stanie się bezowo- 
cnem. Zadna strona nie usłucha naszych przed- 
stawień, a jeżeli się nie porozumieją z sobą na 
jakim innym punkcie, to przynajmniej zgodzą się 
na to, aby nasze przedstawienia odrzucić. 

Zaprawdę, czyż potrzeba było poruszyć taki 
rozległy narząd dyplomatyczny, aby taki skutek 
osiągnąć? Czyż to było warto? Przed postawie- 
niem propozycyj nalezało się zapytać, czy jest ja- 
ka nadzieja, że będą przyjęte; powinniśmy się 
byli zapytać siebie, czy w razie przyjęcia następ- 
stwa będą te na jakie liczymy. 

Przypuściwszy na chwilę ten fakt szczególny: 
że Rosya i Polska przyjmą warunki, które im tak 
mało dopisują. Jakże długo trwałby ten stan rze- 
czy? Rosya z orężem w ręku zajmując Polskę 

awiącą się, Rosya arida pod naci- 


trzeżwiony został. 
brane zostały. 


za poległych pod Kobylanką w d. 6 maja. 
oskarżonych o zbrodnię stanu pp. Kurzynę i Rości 
w więzieniu sądu karnego. 


kowski, to jedna osoba; Groniec zaś, że Jordan a Chro 


stkie te osoby są pseudonimami. 


wówczas pokazać wartość dyplomatów.* 


Maryi P. 


PRZEGLĄD POLITYCZNY 


Depesze telegraficzne. 


się na podstawy układów, W końcu mówi nota, 
że kwestya polska dałaby się rozciąć siłą bez jej 


wieku. 

Paryż 80 czerwca. Monitor ogłasza: Z dniem 
1 września zniesione zostają rozporządzenia ogra- 
niczające liczb} piekarzy w Paryżu. 


Baldieri. Król Dom Ferna:do portugalski (ojciec 
panującego króla) przybył do Genui, a po krótkim 
tam pobycie uda się do Florencyi. Odezwa komi- 
tetu narodowego w Rzymie wzywa Rzymian, aby 


bonów. 

Londyn 30 czerwca, Na wczorajszem posie- 
dzeniu Izby niższej oznajmia Layard, że nadeszło 
poświadczenie Rosyi o odbiorze not, ale nie od- 
powiedź na noty, Lord Clanricarde w Izbie wyż- 
szej odracza na żądanie lorda Russella dyskusyę 
nad sprawą polską. | 

Londyn 30 czerwca. Lord Russell rozesłał 
państwom opiekującym się Grecyą w d. 10 czer- 
wea notę okólną oświadczającą, że jeśli wyspy 
jońskie pragną przyłączyć się do królestwa gre- 


jeszcze - 

skiem warunków wymuszonych przez państwa za 
chodnie, czyż dotrzymałaby wiernie konstytucyi ? 
a Polska, choćby nawet Rosya była dość rozu- 
mną i umiarkowaną aby się wstrzymywać od wszel- 
kiego pogorszenia, czyby wiecznie chciała trzy- 
mać kark schylony pod jarzmem Romanowów. 
Otrzymanoby więc tylko przerwę kroków wojen: 
nych, podczas której każdą ze stron pilnowałaby 
drugiej, aby przy danej sposobności ugodzić w nią 
cios śmiertelny. 

Mamyź temu wierzyć, a wypadki obecne czyż 
zdają się okazywać, że Polska zaniechała dawnych 
swoich sporów domowych i swoich współzawo 
dnietw arystokratycznych? Czyż Rosya ofiaruje 
nam warunki dozwalające wróżyć utrwalenie 
stanu rzeczy i że to konanie przedłużone całego 
narodu może ustać ? | 
A przecież jakkolwiekby wątpliwem było przy- 


stwami opiekuńczemi konferencya w celu roze- 
brania tego życzenia. Pytanie tego przyłączenia 
przedłożone będzie wkrótee parlamentowi joń- 
skiemu. 

Konstantynopol 29 czerwca. Z powodu 
wezorajszćj rocznicy wstąpienia na tron Sultana, 
było uroczyste przyjęcie posłów, tadzież obiad a 
potem wieczór u Fuada paszy. Bostor był ilumi- 
nowany. Admirał Mustafa pasza wyjechał dziś do 
Wiednia dla poratowania zdrowia. Pięciu jenera- 
łów wysłano na prowincye dla odbycia przeglądu 
wojsk. W Talezy i okolicy zgromadziło się około 
300 Polaków, którzy, jąk sądzą, mają wtargnąć 
do posiadłości rosyjskich przez Multany. 


czna korzyść ztąd spływająca w razie ich przyję- 
cia, przyjęcie ich wprawiłoby nas w wielkie za- 
kłopotanie. 

Wielokrotnie wyrażaliśmy przekonanie nasze, 
że jakikolwiek los spotkałby nasze propozycye, 
kraj nigdy nie miał zamiaru prowadzić wojny o 
Polskę. A mamy powód do mniemania, pomimo 
hałaśliwych słów i namiętnych pism, że to samo 
myśli większość Franżuzów. : 

Zdaje się, że postawiliśmy żądanie, na którego 
przyjęcie nie liczyliśmy, aby otrzymać odmowę, 
za którą nie chcemy się pomścić. 

Zdaniem naszem położenie jakie obraliśmy so- 
bie, nie jest ani przyjemne, ani godne. Nie po- 
winnibyśmy żądać nie innego nad to, co sprawie- 
dliwe i roztropne, nie powinnibyśmy przystawać 
spokojnie na odmowę. 

Wszystko to bardzo się różni od dyskusyi nad 
sprawami polskiemi, jakaby mogła była otworzyć 
się na zwykłym kongresie europejskim, np. na 
kongresie r. 1856. To co my robimy, nie jest 
przemianą karty Europy odpowiednio do istnieją- 
cych traktatów; lecz jest to wdaniem się w 
walkę rozjątrzoną z obu stron nienawiścią maj- 
zacieklejszą i której towarzyszy okrucieństwo 
bez miłosierdzia. Dozwoliliśmy, aby przez lat 30 
drzymała pamięć gwałeonego traktatu wiedeńskie- 
go, a teraz wydostajemy go z grobu, w którym 
był przez tak długo zakopany, aby dowieść jak 
nam się zdaje, że nie zapomniawszy jego warun- 
ków, nie chcemy albo nie możemy wymusić jego 
spełnienia. EAS 15 , 

Nie naganiamy Anglii i Francyi, że niechcą po- 
grążyć Europy w wojnę za sprawę tak  zrozpa- 
czoną jak powstanie polskie; lecz mamy nieza- 
przeczone prawo naganienia propozycyj, które o- 
bok tego, że ich strony sporne przyjąć nie mogą, 
i że nie są zdolne uporządkować sporu, na- 
rażają nas na alternatywę wojny, której nie po- 
winniśmy podejmować, albo pokoju, który postę- 
powaniem naszem mało nam przyniósłby zaszczytu. 


Gdy Moskwa usiłując zwlec zbrojną iuterwen- 
cyą mocarstw Zachodnich, oszukuje je obłudnemi 
negocyacyami i na wręczone sobie 27go czerwca 
noty trzech mocarstw, odpowie zapewnie wykręt- 
nie przyjmując pozornie jedne, pomijając milcze- 
nie drugie warunki, aby przewlekać układy i czas 
zyskiwać, równocześnie niezaprzestaje ani na chwilę 
prowadzić z największem barbarzyństwem wytę- 
pienia przeciwko ludności polskiej i walkę toczy 
nieprzerwanie we wszystkich okolicach Polski i 
Litwy. Mimo wprowadzenia w bój przez Moskwę 
całej armii, mimo wytężenia barbarzyństw, mimo 
niejednokrotnej nawet porażki na polu walki, a 
licznych padających ofiar na placach egzekucyi, 
naród polski ani na chwilę nie słabnie na duchu, 
nie odstępuje ani kroku od swych praw i swych 
dążeń do niepodległości, owszem z większem na- 
tężeniem je popiera. O tem obustronnem wytęże- 
niu świadćzą liczne w drugiej połowie czer- 
w ca stracone ofiary na szubienieachlub nad dołami 
grobowemi rozstrzelane, świadczą liczne wtym 
przeciągu czasu zaszłe potyczki. Prócz 
wspomnianych już przez nas albo wyżej opisywa- 
nych potyczek i bojów pod Komarowem, Gacami, 
Górami, Przedborzem w Krakowskiem ; Lutano- 
wem, Kazubkiem, Krośniewicami, Widawą, Ra- 
domskiem, Kołem w Kaliskiem; pod Serockiem 
w Płockiem; Łukowem w Podlaskiem; Królowym- 
Mostem, Ornami, Radziszkami itd. na Litwie, — 
dzisiejsze wiadomości donoszą nam o nowych wal- 
kach. W Augustowskiem oddział Suzina stoczył 
krwawy bój z Moskalami 23go t. m., w którym 


Kronika miejscowa i zagraniczna. 
Kraków 1 lipca. Do kąpania się w Wiśle wy- 
znaczone są miejsca hezpieczne, a Magistrat zawiado- 


oddział zolnierzy kapał się w pobliżu ujścia rzeczki pod 


młynami zwierzynieckiemi wpadającej do Wisły, gdzie 
zwykle dno jest nierówne i woda wiiuje. Utonęło też 
siedmiu żołnierzy, którzy utworzyli łańcuch, chcąc ra- 
tować pierwszego tonącego, a ósmy wydobyty i do- 


— Przesłane na ręce Redakcyi Czasu przez p. 8. 
Fedorowiczową złr. 5 na korzyść internowanych, ode- 


— W piątek 3go bm. odbędzie się o godz. 10ej 
rano nabożeństwo żałobne w kościele 00. Kapucynów 


— Trzymanych dotąd w Krakowie na Zamku i 


szewskiego przewieziono teraz do Lwowa i osadzono 


-~ Gazeta Szląska pisze, iż Dunajewski a Zaj- 


ściakiewicz, to także jedno i to samo. Jutro zaś o- 
czekujemy nowego wytłumaczenia, w którem stać ma, 
że Jordan, Dunajewski, Zajkowski, Chrościakiewicz i 
Chościakiewicz jest jedną i tą samą osobą, i że wszy- 


— Figaro pisze: Joannes Müller powiedział nie- 
gdyś o pierwszym podziale Polski: „Bóg chciał wów- 
czas pokazać moralność mocarzom.* Przyszły dziejo- 
pis powie możeo teraźniejszej wymianie not: „Bóg chciał 


— Jutro we czwartek 2go lipca: Nawiedzenie N. 


Paryż 30 czerwca. Dzisiejszy Pays podaje roz- 
biór noty francuskiej. Nota ta wskazuje sześć 
punktów, na które mocarstwa się zgodziły. Nota 
mówi, że kilka z tych punktów są zgodne z tra- 
ktatem (wiedeńskim) i spodziewa się, że Rosya we- 
żmie je za podstawę układów. Trzy dwory odzy- 
wają się także do Rosyi w imienin ludzkości, 
aby zaprzestała krwawej walki. Rosya powinnaby 
pragnąć położyć koniec krokom nieprzyjacielskim. 
Polacy niemogliby odrzucić tego żądania bez po- 
gorszenia swojego położenia. Udział ośmiu państw 
(podpisanych na traktacie wiedeńskim) w ukła- 
dach sam z siebie się nasuwa. Rząd Cesarza Na- 
poleona będzie szczęśliwy, jeżeli Rosya zgodzi 


rozwiązania. Poddana pod negocyacye, kwestya 
ta wejdzie na jedyną drogę właściwą dla przy- 
gotowania rozwiązania godnego teraźniejszego 


Turyn 29 czerwca w nocy. Król wyjechał do 


zerwali wszelkie stosunki ze zwolennikami Bur- 


ckiego, Anglia wnosi, aby odbyła się między pań- 


pobił Moskali, lecz niestety sam ten dowódzca 
miał poledz. W Płockiem była 22 czerwca pod 
Wożnikami mała utarczkajazdy, w której z o- 
bu stron po kilkunastu ludzi poległo. Zaszła tak- 
że 27 t. m. inna w Płockiem większa potyczka, 
o której niemamy bliższych doniesień, wiemy tylko, 
że w nocy z 27 na 28 przywieźli Moskale kilka 
wozów rannych na Pragę. O potyczce pod Łu- 


kowem podaje wyżej korespondent z Warszawy 
bliższą, wiadomość. 


Dzisiejsze doniesienia mówia o liczniejszych je- 
szcze utareczkach na Litwie, a mianowicie moskie- 
wskie biuletyny ogłoszone to w depeszach tele- 
graficznych z Wilna z 23go czerwca, to w szcze- 
gółowych raportach podanych w Znwalidzie Ruskim, 
mówią o ośmiu potyczkach dotąd przez nas nie 
rezultatu ich nie 
wiemy dobrze, gdyż nie mamy o nich ze strony 
polskiej doniesień, widzimy jednak z samych ra- 
portów moskiewskich, że nie we wszystkich otrzy- 
mali Moskale zwycięztwo. I tak telegram z Wilna 
z 28g0 czerwca ogłoszony w dziennikach peters- 
burgskich 25g0 t. m. donosi, iż pułkownik Skor- 
duli na czele trzech kompanij pułku moskiewskie- 
go gwardyi i oddziała kozaków starł się z od- 
działem polskim w d. 21 t. m. blisko miasteczka 
Inny 
telegram moskiewski z Wilna z 23go zawiada- 
mia, iż major Skorobogatow na czele dwóch kom- 
panij piechoty i oddziału kozaków, stoczył bój 
16go czerwca w powiecie wolkowyskim o milę 
od Łyskowa z oddziałem polskim 1000 ludzi 
Telegramy moskiewskie w obydwóch 
tych potyczkach przypisują sobie zwycięztwo, lecz 
nie mówią o stratach polskich, a przyznają się 
tylko w drugiej utarczee do 10 zabitych żołnierzy 
i jednego oficera. Raport ogłoszony w Znwalidzie 
z 23g0 t. m. opisuje szczegółowo kilka potyczek 
w województwach mińskiem, kowieńskiem i gro- 
dzieńskiem a między innemi donosi, że podpulłko- 
wnik Bułgarin na czele trzech kompanij pulku 
staroingermandzkiego i czterech dział konnych u- 
derzył 4go czerwca na oddział polski usadowiony 
wśród bagien niedaleko wsi Mołowy i „po upor- 
czywej walce musiał się cofnąć". Na drugi dzień 


wspomnianych, a jakkolwiek 


Olita nad Niemnem, na południe Kowna. 


liczącym. 


otrzymawszy w posiłku dwie kompanie nadeszłe 


dza Łukasiewicza. Dalej raport ten donosi, iż puł- 
kownik Tenner na czele dwóch kompanij pułku 
pawłowskiego gwardyi, pół szwadronn kozaków 
gwardyi, stoczył w innej okolicy Litwy bo w ko- 
wieńskiem województwie w powiecie wiłkomir- 
skim potyczkę w lasach rogowskieh w dniu 7 
czerwca; dalej, że pułkownik Michaiłowski dości- 


pod Woszkianamii ścigał go aż do brzegu rzeki 
Świętej; nareszcie twierdzi, że w lasach eytowiań- 
skich pobity został 7go czerwca oddział ks. Mać. 
kiewicza. Tymczasem korespondent do Inwalida 
w liście z późniejszej daty, bo ze Szawel z 12 
czerwca, donosi, że: „dzisiaj Mackiewicz jest na 


ta jest najważniejszą w całej okolicy.* Przyznaje 
dalej tenże korespondent, że w bagnistych lasach 
między Telszami a Szawlami obozuje kilka od- 
działów powstańczych, do których Moskale dojść 
nawet nie mogą. Zbytecznem jest prawie wspo- 
mnieć, że w powyżej wymienionych potyczkach, 
urzędowe raporta moskiewskie przyznają sobie 
zwycięztwo, lecz jak są one zmąconemi, pełnemi 
kłamstw i fałszów, znane jest dawno, a wyżej po- 
dajemy nowy przykład, przytaczając raport mo- 
skiewski o bitwie pod Komarowem. 

Z pola mordów i gwałtów moskiewskich jest 
także dzisiaj mnóstwo wiadomości. Pozostawiając 
do szczegółowych sprawozdań doniesienia o ty- 
siącach świeżo znów aresztowanych osób na Li- 
twie, tak iż w mohilewskiem np. województwie 40 
właścicieli zostało jeszcze wolnych, a przeszło 
300 w temjednem województwie zaare- 
sztowano i majątki zasekwestrowano, 
wspomniemy tu, iź między innemi aresztowano: 
Tukałłę marszałka powiatu wilejskiego i księcia 
Mirskiego pośrednika tegoż powiata, za to, iż się 
podali do dymisyi i niechcieli podpisać adresu, 
który wymęczyć chce na obywatelach Murawiew 
„wiszatel.* Przedewszystkiem zaś wspominamy o 
wysłaniu z Wilna na wygnanie biskupa wiłeńskie- 
go księdza Krasińskiego i gwałtach przeciw ka- 
pitule popełnianych przez Murawiewa za to, iż nie 
chciała wydać listu pasterskiego do duchowień- 
stwa, aby wspierało rząd syzmatycki moskiewski 
w jego usiłowaniach  gnębienia narodowości pol- 
skiej i katolicyzmu na Litwie. 

Znający nawet bezwstydność rządu rosyjskiego 
z oburzeniem przeczytają świeże telegramy roze- 
słane z Petersburga 29 czerwca a zaprzeczające 
instrukcyom wydanym Murawiewowi i przez Mu- 
rawiewa, z oburzeniem mówimy, gdyż. instrukcye 
któreśmy w naszym dzienniku powtórzyli, zamie- 
szezone były w polskim i rosyjskim języku w u- 
rzędowym Kuryerze Wileńskim, a podaliśmy je, 
równie jak później ogłoszone ukazy tego prokon- 
sula (między innemi ukaz polecający stawiać przed 
sąd wojenny kobiety za noszenie żałoby) dosłownie 
w urzędowem tłomaczeniu z Kuryera Wileńskiego. 
Dziwimy się, iż Wiener Zeitung, która przecież 
powinna była znać urzędowe dzienniki rosyjskie 
a między innemi tegoż Kuryera Wileńskiego i wie- 
dzieć, że instrukcye te tenże Kuryer ogłosił. Nie- 
tylko powtarza owo zaprzeczenie bez żadnej u- 
wagi, ale nawet idzie dalej, bo rzuciwszy ogólni- 
kowe twierdzenie, że „urzędowy telegram z Pe- 


z Nieświeża, chciał ponowić atak, lecz oddział 
polski cofnął się był już w nocy ku lasom piñ- 
skim, a twierdzi, że oddział ten polski liczył 2000 
ludzi i był pod dowództwem Lenkiewicza i księ- 


gnął w dniu 12 czerwca oddział Gasperowicza 


czele bandy z 1,300 dobrze uzbrojonej piechoty 
i 300 jeźdźców, a przez swoją organizacyę banda 


tersburga ogłasza te mniemane instrukcye również 
za apokryfowe*, zdaje się podciągać pod to za- 
przeczenie wszystkie ogłoszone jawnie w Kurye- 
rze Wileńskim instrukcye, a nawet ów ukaz prze- 
ciw żałobie w tymże Kuryerze zamieszczony. 

Botschafter, który miewa podobno stosunki z 

sferami rządowemi w Wiedniu, usiłuje wykazać, 
iż na tle polskiej kwestyi Aleksander II porozu- 
miewa się z Napoleonem III i obaj skrycie przy- 
sposabiają dojrzenie kwestyi wschodniej. Stąd tlu- 
maczy Botschafter drażliwość dzienników angiel- 
skich i dążność gabinetu londyńskiego, aby wmie- 
szać Francyę w wojnę. Dziennik pomieniony wy- 
tyka jednak gabinetowi wiedeńskiemu, że sprawy 
polskiej nie wziął sam w swoje ręce. 
. Zjazd w Karlsbadzie Cesarza austryackiego i ba- 
wiącego tam w kąpielach króla Pruskiego, uwa- 
żany jest przez jednych w politycznem znaczeniu, 
przez drugich zaś jako prosty dowód gościnności. 
Podobno Cesarz nie bierze z sobą żadnego wini- 
stra. Nordd. allg. Ztg naznacza dzień przyjazdu 
Cesarza juź na czwartek. Gen. C'rresp. zaprzecza 
pogłosce, jakoby równocześnie spodziewany był 
w Karlsbadzie W. Ks, Kozstanty. W parę dni po 
przybyciu króla Praskiego do tych kąpiel, bardzo 
wielu prusaków wyjechało stamtąd, jedni dobro- 
wolnie, drudzy podobno otrzymawszy nakaz ze 
strony władz pruskich. 

Dzienniki francuzkie przynoszą nam w całości 
list. cesarski do p. Rouher prezesa rady stanu. 
W liście tym wskazane są ni ektóre niedogodności 
centralizacyi; Cesarz więc wzywa sekeye rady sta- 
nu, aby im zapobiegły, zmniejszając niektóre for- 
malności biórokratyczne. W całem rezonowaniu 
zawartem w tym liście nie widać chęci zejścia na 
drogę decentralizacyi, lecz tylko zamiar uproszeze- 
nia machiny centralistycznej. Dla dojścia bowiem 
do decentralizacyi trzebaby pozwolić na rozwinię ; 
cie się samorządu, a użyć najsilniejszej podstawy 
wolności, tego zaś zdaje się wciąż obawiać Cesarz 
Napoleon, a bawiąc się w przemiany kółek ma- 
chiny administracyjnej, zdaje mu się, iż wywrze 
we Francyi przekonanie, iż obdarza ja wolnością. 
Nie w ten sposób zrozumieli stronnicy wolności 
„ukoronowanie dzieła* i niezawodnie nie przyjmą 
za takie nowe administracyjne reformy, jak nie 
przyjmą za wypełnienie programu narodowości i 
uszanowania woli narodów, anneksyi Sabaudyi i 
Nicei, jedynie odtąd praktyczne skntki tego wznio- 
słego programu. W każdym razie powinszować 
trzeba rządowi francuzkiemu, jeżeli zrozumiał nie- 
dogodności centralizacyi; jednak nie można na 
tyle być dobrodusznymi, aby widzieć w liście do 
p- Rouher zorzę prawdziwej wolności, opartej na 
samorządzie rozwijającym się swobodnie. 

La Francee wczorajsza w artykule wstępnym 
podniesionym przez inne dzienniki, dowodziła, iż. 
Cesarstwo oprzeć się może na demokracyi. Otóż 
dopóki ta demokracya nie przybierze formy samo- 
rządu, dopóty będzie tylko narzędziem despotyzmu 
nie zaś zadatkiem wolności. 

Dzienniki ftancuskie polemizują wciąż z angiel- 
skiemi w sprawie polskiej. Gdyby półnrzędowe 
dzienniki francuskie wzbudzały jeszcze najmniej- 
sze. zaufanie, przywiązywaćby można pewną wagę 
do artykułu Constitutionnela podanego wczoraj w 
streszczeniu telegraficznem. Tr udno jednak odga- 
dnąć, czy jest on ty lko skutkiem dalszej gry między 
Francyą i Anglią, czy też zawilszym nieco kro- 
kiem rządu francuskiego w sprawie polskiej. 

Pojawiły się domniemywania poparte głównie 
przez Mémorial Diplomatiqne, iż Rosya nachyla się 
do przyjęcia sześciu punktów , z pewnemi jednak 
modyfikacyami i zastrzeżeniami, które w odpowie- 
dzi ma książę Gorczakow wskazać. Przytem Rosya 
ma podobno żądać, aby konferencya odbyła się 
w Petersburgu i aby ograniczyła się do reprezen- 
tantów czterech mocarstw; mocarstwa zaś miały 
wskazać Brukselę za najwłaściwsze miejsce na 
konferencye. Wątpiemy jednak, aby wiedziano jaż, 
czy Rosya zgodziła się na zasadę konferencji. 

Cesarz przybywszy z Fontainebleau miał prezy- 
dować dnia 29 t. m. po raz pierwszy nowo utwo- 
rzonemu ministeryum. 

Monitor donosi, iż Cesarz ma wkrótce wyjechać 
do Vichy. Patrie zaś uwiadamia, iż Cesarz uda się 
bg» t.m. do Vichy, a że podróż do Cherbourga 
odłożona do końca miesiąca. Ten sam dziennik 
zaprzecza w nocie komunikowanej, aby ks. Morny 
miał wpłynąć na zmianę ministeryalną i utrzymu- 
je, iż dowiedział się on o niej dopiero gdy była 
ukończoną. 

La France podnosi znaczenie podróży p. Thiersa 
w tej właśnie chwili do Wiednia, gdzie, jak mówi 
ten dziennik, najlepiej przypatrzyć się można spra- 
wie polskiej i przekonać się, czy negocyacye dy- 
plomatyczne mogą jaki cel osiągnąć. 

Utrzymują, iż br. Persigny zostanie mianowa- 
ny ambasadorem w Petersburgn, a br. Walew- 
ski w Londynie. 


Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu.” 


Lwów 1 lipca wieczór. Donoszą z Brodów, że 
wczoraj ukazały się na Wołyniu trzy silne oddzia- 
ły polskie. Jenerał Wysocki na czele 2,000 zajął 
dzisiaj Radziwiłów. Bój trwa pod Lewiatynem. 

Lwów 1 lipca-w noty. Bój pod Lewiatynem 
trwający od 11 do 3 popołudnia, nierozstrzygnięty. 
Rosyanie ponieśli wielkie straty. W Brodach szpi- 
tale. (Koniee depeszy niewyraźnie telegrafowany. 
Prz. Red.) s 

Wiedeń 1 lipca. Dzień zjazdu. Cesarza z kró- 
lem pruskim nie jest jeszcze stanowczo oznaczo- 
ny. Nastąpi on w tym tygodniu, a bez towarzysze- 
nia ministrów, w Śchlagenwórth w zamku W. Ks. 
Toskańskiego. 

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 

Antoni Kłobukowski. 


4 ` CZAS z Czwartku 2 Lipca 1863. 


EF s | day 
Plombowanie zębów złotem a Lekarz zębów H. ALPHONS 
z KRAKOWA, ! 


Przyjechali od 30 Czerw, do 1 Lipca. 


HOTEL DREZDEŃSKI. Wojciech Boch kup. 
z Bielska. Julian Stamirowski urzędn. z Granicy. 
Elżbieta Pritter guwernantka z Rawy. Maurycy 


Jeden z najskuteczniejszych środ- 
SES VEGE,  KóW leczy 


zatwardzenie, ast- 


Kurs papierów publ. i pieniędzy. 
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nsuka homeopatyi, która już na całej kuli ziem- 
skićj tak błogosławione pny wydaje. 

Wyż wymienione dzieło zawierające 50 ar 
kuszy druku w Soe, kosztuje w Galicyi 5 
złr. w. s, — Można go nabyć w księgarni 
D. E. Friedleina w Krakowie. (2468-3) 


Pociągi osobowe na kolejach żelazn. 


Odohodzą: 


z Krakowa do Wiednia 7. rano; 3. 30 po po- 
łudnia = do Warszawy 08. rano;= 
do Maczek 3. 20 po południu (gdzie 
nocuje) = do Wrocławia 8. rano; = 
do Ostrawy (przez Bogumin (Oder- 
berg) do Prus) 8 rano = do Lwowa 
10. 30 rano; 8, 30 wieczór = do Wie- 
liczki 11. rano. 

z Wiednia do Krakowa. 15 rano; 8.30 wieczór. 

z Ostrawy do Krakowa 1, rano. 

z Granicy do Szczakowy 6. 30 rano; 11. 27 
przed południem; 2. 15 po południu. 

ze Szezakowy do Granicy 11. 16 przed połu- 
dniem; 2. 26 po południu; 7 56 wieczór. 

ze Lwowa do Krakowa 5.10 rano; 5. 20 wieczór. 


Przychodzą: 


do Krakowa z Wiednia 9.45 rano; 7. 45 wie- 
czór == z Warszawy 5. 13 po potu- 
dniu = z Wrocławia i Warszawy 9. 
45 rano; 5. 27 wieczór = Ostrawy 


PAPIER WLINSI 


Najpierwsi lekarze w Paryżu polecają Pa- 
pier Wlinsi jako najskuteczniejszy środek który 
radykalnie leczy katary, zapalenie piersi ból 
gardła, boleści krzyża, reumatyzmy etc. Je- 
dnorazowe a najwięcój dwurazowe użycie, wy- 
starcza najczęścićj do zupełnego wyleczenia a 
wyjąwszy małe świerzbienie, nie zostawie, po 
scbie żadnego innego wrażenia. 

Jedno pudełko papieru Wlinsi kosztuje 1 
Zir, w. a. — Z opakowaniem do przesyłki 1 złr. 
20 centów w. A. 

RR a v ść EO A i sprila OZ pęd rise 
rzez er ma w aptecznych p. Galle; — w Wilnie: 
x a7 sosik g rA 2. 54 pofu p. Aa: apal 5 Krakowie w aptece p. 
i jeliczki | Brano Miczyńskiego, przy ulicy Floryańskiej i W. 

6. 20 wieczór. 


f Molędzińskiego pod Barankiem. 
do Lwowa z Krakowa 8.13% rano; 8.40 wieczór. (1) 
Nakładem i czcionkami Drukarni „CZASU“ W, Kirchmayera 


Jakub Pick. 
W BIAŁEJ pan Getwort — w BILSKU pan S., A. Stanko aptekarz. — w BOCHNI pan Paweł 
Niedzielski. — W BOBRCE pan Czarnik aptekarz. — w BRZEŻANACH pan J. Parati p. Duni- 
kowski aptekarz.— w BEŁZIE p. Hrymsk w BRODACH p. Kosicki.— w CZERNIOWCACH p. E. 
Schmirch. — w DZIKOWIE p. S. Bodziński, — w KOŁOMYI p. M. Bolchower. — we LWOWIE 
pp- Konst. Iskierski, i Laneri apt. — w LEŻAJSKU p. J. Hirschfeld. — w LIMANOWIE p. A. Mül- 
ler. — w MAKOWIE p. Mayer aptekarz, — w MYŚLENICACH p. A. Łoczyński, — w NOWYM- 
TARGU p. L. Kamieński — w NOÓW.-SĄCZU p. Kosterkiewiczowa wd. — w PRZEWORSKU p. B. Kel- 
ler. — w PRZEMYŚLU pp. Geidetschką i Syn, i Edward Machalski.— w RZESZOWIE p. J. Schaitter 
i Syn— w RADZIECHOWIE p. Jaśkiewicz aptekarz. — w ROZWADOWIE p. Karol Marecki. — 
w SAMBORZE p. Józef Kriegseisen aptekarz. — w SANOKU p. Jan Jaklicz. — w STANISŁAW O- 
WIE p. R. Świtalski, dawnićj Tomanek, — w TARNOWIE p. J. Jahn, — w TARNOPOLU pp. A 
Morawetz i C. Latnik. == w WADOWICACH p. A. Foltin, — w WIELICZCE p. B. Wontorek wdo- 
wa, — w ZALESZCZYKACH p. Józef Kodrębski i Spółka. 


Dresde. — Hôtel de France. 


Cet hôtel, tenu par un français, se range sous tous rapports en premiêre 
ligne, nóanmoins on peut y Vivre très convenablemeat pour un Thaler par jour 
comme pensionnaire au mois, pour ce prix on recoit le matin café ou the, di- 
ner table dłóte et le logement, 

Les lits sont grands et larges àla manière française, les chambres sont bien 
aérées, la cuisine est distinguée, on y parle le polonais, de même on y trouve 
le „Czas,“ „ľIndependance belge,“ et autres journaux ‘allemands et francais, 
Les prix en rapport de tout cela sont très proportionnós, on peut dire plus 
que modestes. 


(2553-13-32) Louis Rafarra. 


teczność ck, wył. uprzywilejowanej Wody do mycia „Lait Sic ii 
waliśmy takową z jak najlepszym skutkiem u wielu osób rozmaitego więku 1 rozmai- 


5 


tego zatrudnienia, cierpiących na chroniczne wyrzuty skóry, s 
które to wyrzuty bzęsto kilkoletnie używanie wszelki 


i pęcherzyki, na 
środków nie nie pomogło. * 
Dr. Dielż, c.k. lekarz nadworny. 
Bernard Treu, 

Doktor med. i chirurgii, magister oku- 
listyki i akuszeryi i t. d., członek Wie- 
deńskiego fakultetu medycznego. 
Dr. Zwerina, 

Członek fakultetu Wiedeńskiego, zalo- 
życiel pierwszych sztucznych kąpieli ku- 
racyjnych w Wiedniu. 

Dr. Wojciech Dimnig, 


praktyczny lekarz. 


Flakonik wraz z instrukcyą użycia kosztuje © złw. w. a. — Za opakowa- 
yg juk żdy flakonik 10 cent. > 


Magister farmacyi, posiadający kilka przywilejów 


nie za: 


Utrzymuje ADOLF AZ; 


i parfumista Wiedniu, pyd goułem szur Orientalin,** 


Nr. 3, Trattnerhof.“ 


dorfera 


_ go fakultetu w Wiedniu ij Pradze, Czło- 


Na prowincyi utrzymują: | 

w Handlach galanteryjnych następujące firmy: w Krakowie p. H. Soblik; we Lwo- 
wie p. W Boczkowski; w Pradze p. A. Goldschmid; w Bernie tpp. Boden- 
spadkobiersy i Spółka; w Peszcie p. J. Sarkany; W Linzu p. J. 
| Frühstück. 


Odpowiedzialny Rządzca Drukarni, Antoni Rother, 


Sicilien,“ elo uży- 
szczególnie liszaje, piegi 
znajomych 


s 

Dr. Wilk. Taussig, 
Członek wiedeńskiego fakulieta medy- 
cznego, czynny» korespondujący i hono- 
rowy członek wielu krajowych i zagra- 
nicznych Towarzystw naukowych, wy- 
służopy ordynaryusz i drugi lekarz ek. 

ogóln. szpitala w Wiedniu. 

Di. Maks Paulus, 

wysłużony profesor, Członek medyczne- 


nek wielu naukowych Towarzystw, 


Stadt, Gruben 


(2612-2-4) 


